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W Złoczowie zdobyto 73 dział.
K o m u n i k a t  s z t a b u  g e n e r a l n e g o :

z dn ia  30 m aja.
Front gaHeyjsfee-wołyński: Na południe od 

D niestru  sy tu ac ja  niezm ieniona. Na północ od 
D niestru stanęliśm y na linii R&dziwiłłów-Jezierna- 
Złota Lipa. P rzy wzięciu Złoczowa zdobyte 73 
dział, 1000 jaszczyków arm atn ich , 3000 k arab i­
nów ręcznych i wiele innego raateryału  wojen­
nego.

Na W ołyniu  bez zmiany.
Front podlaski: K ontrataki bolszewickie na  

Osowo i n a  Nizików odparto z w ielkiem i s tra ­
tam i dla nieprzyjaciela.

Front litewsko-białoruski: Na wschód od 
Sm orgonii wyspdzono w powietrze pociąg pan­
cerny bolszewicki, podsuw ający się pod stacyę 
Zalesie. Dwa wfozv z 2 działam i i 8  kulom iotów  
w padło w  nasze ręce, inne wozy zniszczono. 
O ddziały nasze ze Skiradziszek rozbiły grom a­

dzące się w okolice Postaw  większe sit^ j»olr 
szewiekie. Nieprzyjaciel cofał się w popłochu 
zostawiwszy 100  nabitych i około 90 jeńców.

Na reszcie frontu  oprócz utarczek patroli bez 
zm iany.

W  zastępstwie szefa sztabu gen.: 
Haller, pułkow nik.

I  i ----

Rossa i  upiła i  i m  
Jere iteSsir

Lwów, 3j) m aja.
W edług depesz z Paryża rząd adm ira ła  Koł- 

czaka został uznany  przez Radę czterech. Koł- 
czak, ja k  w iadom o, jednoczy wszystkie n a c jo ­
nalistyczne żywioły rosyjskie do w ałki z bolsze­
w ikam i n a  wschodzie Rosyi i m a znajdow ać się 
n ad  Kamą.

Niedawno telegram y donosiły o w ielkich je­
go sukcesach, natom iast kom unikaty  bolszewi­
ckie głoszą, że znajduje się on w odwrocie, po­
dobnym  do ucieczki. W  każdym  razie stanow i­
sko jego jak o  faktycznego przyw ódcy Rosyi jest 
jeszcze dalękie do zrealizowania.

Lecz w iadom ość o z n a n iu  Kołczaka budzi 
już odnow a w ielkorosyjskie apetyty. Pism o ro ­
syjskie, wychodzące w W arszawie, „Swobodnoje 
Słow o“ uderzyło w now y ton.

Czytamy ta m : „Królestwa Polskiego Rosy a 
w yrzekła się uroczyście jeszcze w  1917 'r . ,  lecz 
tego wszystkiego, co leży za granicami łrfongre- 
sdsofoi, Rosyą jeszcze się nie wyrzekła W  nie­
obecności Rosyi sp raw a stosunku jej do jej k re ­
sów zachodnich (!ł$  nie może być naw et sta­
w ianą. Tym czasem  pew ni politycy polscy, zara­
żeni rom antyzm em , chcą z Polski uczynić b u ­
for, dzielący* E uropę od Rosyi i jednocześnie 
stw orzyć d ta siebie bufor z U krainy, Białej R u­
si, L itw y i Łotw)*, chcą, by  Polska zasiadła za 
tym  w ałem  i nie wchodząc sam a w styczność 
z Rosyą, nie daw ała tej ostatniej możności ko­
m unikow ania się z Europą*.

„Są to  — pisze ,rSwob. Słowo* — m arzenia 
średniowieczne, zapom inające, że n a  stepach 
E uropy W schodniej niem a h o rd  Batyja i Czyn- 
g ishana (??)“.

W obec tych  asp irac ji, stw ierdzonych ośw iad­
czeniam i, że „R osja  n ie w yrzekła się niczego 
poza kongresów ką4*, wobec filtrow anych  wieści, 
że pew ne czynniki koalicyi dążą do odbudow a­
nia W ielkiej Rosyi — czyi nie jes t jedyna po­
lityka po&ka, za in ic jo w an a  przez Naczelnika 
P aństw a w  m anifeście do Litw inów  ? Czyż rze­
czywiście pew nym  żywiołom  u  nas zależy, aby- 
iny się tw arzą w tw arz starli w niedalekiej

Niemcy nie przyjmą w całości warunków Koalicyi!
Chcą zatrzymać SląsM Górny, Prusy ¥/§cli©d., 

część PoznańsKiego i Gdańsh!
Tekst odpowiedzi Niemiec.

KRAKÓW. (Radio z Naueii. 30 maja.) O d­
powiedź niem iecka, doręczona we czwartek, w 
południe, w Wei*salu, na  wstępie płaczliw ie 
ubolew a nad  u tra tą  terytoryów , które koalieya 
każe im zwrócić pierw otnym  właścicielom. Naj­
bardziej chodzi im o ziemie, przyznane Polsce.

Odpowiedź godzi się na odszkodowanie w 
wysokości 109 m iliardów  m arek,

na wydanie floty Niemiec,
wzam ian gorąco nalega na  przyjęcie ich  do Li­
gi narodów. Przyjm uje też, iż Niemcy pierwsi 
rozpoczną rozzbrojenie, zniosą powszechną służ­
bę wojskową, arm ię zaś swoją w okresie przej­
ściowym ograniczą do ilości 1 0 0 .0 0 0  żołnierzy.

W sprawach terytorialnych
stoją Niemcy na gruncie program u W ilsona. Zrze­
kają się oni. sw«ej zwierzchności państwowej w  
Alzacyi i Lotaryngii, życzą sobie jednak swobo­
dnego samookreślenia narodów. Odstępują Po­
lakom większą część prowmcyi poznańskich, ob­
szary zamieszkane bezspornie przez Polaków, ra ­
zem z Poznaniem, są gotowe zapewnić Pola­
kom swobodny dostęp do morza, pod gw arancją
międzynarodową przez utworzenie w ołnytii por­
tów  w  Gdańsku, Królewcu i Kłajpedzie, zapo-

raocą wolnej^żeglugi na W łśte i przez specjalne 
układy kolejowe. * 1

0  zagłębie Saary i prawo deeydowaniia o sobie
Niemców czesMoh i attstryackich.

Niemcy są gotowe troszczyć się o gospodar- 
cze zaopatrzenie Francyi węglem z zagłębia Saa- 
ry  aż do czasu odbudowy francuskich kopalń.'Go­
dzą się dalej na wydanie Danii obszarów w  Szlez­
wiku na podstawie satnookreślenia ludności. Żą­
dają jednak, aby prawo samookreśienia przysłu­
giwało także Niemcom w  Austryi i w Czechach. 
Niemcy są gotowe wszystkie kolonie oddać pod 
wspólny zarząd Ligii narodów, jeżeli zostaną u- 
znane za mandataryuszy tejże.

Chcą się porozumiewać tistnile.
W  dalszym ciągu Niemcy wskazują, iż dano 

im mało czasu do odpowiodjd i twierdzą, że nale­
żałoby porozumiewać się ustnie że względu na 
wielkość zad m i a, które przypada konferencji po­
kojowej. Zgadzają się też na odbudowę Belgii, 
przyrzekają dostarczyć Francyi, Włochom, Belgii
1 Luksemburgowi w ęgla (dlatego fen Śląsk Gór­
ny potrzebny! Red.). f

W  odpowiedzi * niemieckiej znajduje się zna­
mienny zwrot: „Gdziekolwiek w tej wojnie zwy­
cięzca mówił do zwyciężonego, czy to w  Brze­
ściu czy w  Bukareszcie, słowa jego były tylko 
poprzednikiem przyszłych niepokojów".

Odpowiedź Niemiec podpisał hr. Brochdorff- 
Rantzau. i

przyszłości z Rosyą w  obronie ziem litew skich i którego tak  się boi warszawski w ielkorosjanin, 
i b iałoruskich, wcielonych do państw a polskie-1 nie stanie się w ielką gw arancyą bezpieczeństwa 
go? Czyż unia, a w każdym  razie ów „ b u fo r" ,|P o lsk i?

t
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Uwagi os czasi-3.
Ostatate nośne zwycięstwa na Wschodzie, które 

wyzwoliły wielkie połacie kraji* z pod krwawego te­
rom n-afoafki i bagnetu zdziczałego żoinierstwa ru- 
gflefcgo i jego sfartatyzowanych nienawiścią d© polsko­
ści prowodyrów, oddziałały na społeczeństwo nasze 

podniesieniem • ducha, wiarą w niepożytą 
energii narodowej i dumą z tej tężyzny mtode- 

pańsfwa. Z drugiej strony wiadomości, nadcfa©- 
z dhtem każdym coraz obficiej, o straszliwych 

męczarniach, przez- jakie w ciągu ihwazyi ukraiń­
skiej przechodziła nieszczęsna ludność polska, bu­
dzą we wszystkich sercach zrozumiałe uczucie wzbu­
rzenia, mogącego stać się podłożem dla nieprzejedna­
nego stanowiska wobec tych, którzy - prowadzili tę 
wojnę z nami nie tylko z podeptaniem wszelkich 
praw imęe&ynarodowych, lecz i ze znieważeniem 
wszelkich praw ludzkich, zdobytych kulturą wieków. 
Społeec.-ństwo, znajdujące1 się w takim nastroju, skłon­
ne jest do ulegnięcia hypnozte nienawiści, wołającej
0 krwawą zemstę za doznane krzywdzę o bezwzglę­
dny odwet teraz, kiedy karzący miecz polski spadł 
takim straszliwym rozmachem na nieprzyjaciela. Dla 
wieki, dla bardzo wielu zastosowywanie metody wo­
jennej, jaką do naszej bezbronnej ludności stosowali 
Ukraińcy, wydaje się jedynym nakazem chwili, je­
dynym aktem, jakiego domaga się ból polski, przez 
pół roku trzymający w napięciu serca nasze z tej
1 temtej strony frontu.

I rozumieć należy ten naturalny odruch, zwłaszcza 
w pierwszych chwila (A wobec świeżych wieści z 
wyzwalanych ziem, wieści, ociekających krwią i łza­
mi, lecz nie można mimo wszystko uprawniać jego 
konieczności, tom mniej utożsamiać go z rewindy- 
kacyą naszych praw na Wschodzie. Tylko twórczych 
czynników potrzeba do 'budowy zrębów państwowo­
ści naszej — nienawiść niema nic twórczego w so­
bie. Świadoma celów swoich poHźyka narodowa rmr- 
si z rozumną trzeźwością ogarniać całość życia, mu­
si sięgać w przyszłość, musi wystrzegać się stwa­
rzania faktów, . któreby utrudniały wielką budowę 
wspaniałej Rzeczypospolitej. Na nowych prawach by­
towania rozpoczyna się era nowej historyi ludów

świata i nie będą się one opancerzały mocą I od- | 
osobniały od siebie — bo okazało się, że moc opan- j 
cer zona nie jest zasadą bezpieczeństwa i rozwoju — j 
lecz spajać się muszą cementem zgody i wspólnych, i 
ogólnoludzkich ideałów. Organizmy wszystkich na- ■ 
rodów Europy doznały tyle głębokich ran, że go­
jenie ich nie- może się dokonywać w obrębie wy- 
tyczności poszczególnych jednostek narodowych; w 
stosunkach społecznych nastąpił tak olbrzymi prze­
wrót, że wszelkie próby ukształtowania bytu na od­
rębnych, własnych warunkach są niemożliwe do prze­
prowadzenia.

I polityka polska, jeśli nie chce stanąć w poprzek 
prądom, wiejącym przez świat, musi uwzględniać no­
we formy współżycia międzynarodowego, musi dą­
żyć do zasypywania przepaści, wykopanej szaleń­
stwem surowych żywiołów, które wreszcie dopiero 
mocą orężną opanować zdołaliśmy. Rola zapocząt­
kowania nam przypada, jako zwycięscom i jako przo­
dującym kulturą, a dzieło w tym duchu podjęte bę­
dzie zgodne z historyczną i cywilizacyjną misyą Pol­
ski, Podkreślając, że twardo stać będziemy przy słu­
sznych naszych prawach na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej, że nie damy spłynąć na marne o- 
ffarnej krwi naszych żołnierzy, przelanej w ich o- 
bronie. musimy taką politykę prowadzić na odzyska­
nych ziemiach, aby ona mogła stać- się pomostem 
do wzajemnego porozumienia. Bo że każdy, nawet 
najsneższy bój musi się skończyć porozumieniem 
przeciwników — to pewnik, z natury rzeczy wyni­
kający ; chodzi © to, aby to porozumienie miało w 
sobie cechy trwałości i zabezpieczało na długie łata 
byt i rozwój narodów, zmuszonych żyć obok siebie.

Więc w imię najgłębiej odczutych naszych ży­
wotnych interesów my, tak brutalnie zaatakowani, 
tak ciężko skrzywdzeni, zbądźmy się w godzinie 
tryumfu hypmozy nienawiści, aby z jasną myślą przy­
stępować do dzieła pokoju...

Słuszne prawo nasze będzie- za nami w obliczu 
świata — a to jest moc silniejsza od mocy nie­
nawiści.

! dalej przez Lublin z Królestwem. Możemy sobie 
teraz ź przyjemnością powiedzieć, żeśmy wyrównali 
rabunki z Ukraińcami za ten srogi kawał, jaki nam 
Ukraińcy wyrządzili w zimie, podczas o fen żywy ge­
nerała Romera, kiedy nam Żółkiew wyrwali z rąk 
i stamtąd zręcznie uderzyli na nasze' tyły.

Po opanowaniu tej linii kolejowej, północne skrzy­
dło, w ciągłych walkach, posunęło się jeszcze dalej 
na wschód, prostując linię między Lwowem a Soka­
lem. Na całym tym froncie dochodzimy już do Bugu, 
a w niektórych miejscach już Bug przeszliśmy.

Jednocześnie- z fcemi wałkami jeszcze dalej na pół­
noc rozpoczął się bój o Łuck. Bój ten prowadził ge­
nerał Karnicki do spółki z wojskami Hallera. Miasto 
Łuck opanowano skombinowanym manewrem, ata­
kując od Włodzimierza Wołyńskiego i od Kowla. Nie­
przyjaciel po krótkiej zażartej walce uległ, a jazda 
nasza, która zaszła mu tyły, ostatecznie x dokonała 
rozbicia.

Tyle na razie o skrzydle północnem.
Co się działo jednocześnie na froncie południowym 

od Lwowa de Chyr owa?
Po odbiciu ataku ukraińskiego, rozwinął tutaj ge­

nerał Iwaszkiewicz wspaniałą akcyę, prowadzoną w- 
trzech kierunkach: jedna grupa pod generałem Zie­
lińskim rzuciła się na Stary Sambor, druga pod 
generałem Aleksandrowiczem na Sambor, trzecia poci 
generałem Jędrzejewskim odwróciła się od tamtych 
dwóch bokiem i zasłaniając im skrzydło, parła na 
wschód na Wereszycę. Zdobywszy przeprawę przez 
Dniestr, sunęli Polacy w wielkim rozmachu dalej i 
w dwa dni po rozpoczęciu walki, stary, bohaterski 
gen. Zieliński wkraczał na czele 3-c$ej dywizyi le­
gionowej do Borysławia, gen. Aleksandrowicz opa­
nował Drohobycz, gen. zaś. Jędrzejewski z dzielnym 
brygadyerem Konarzewskim zdobywali Ko marno nad 
Wereszycą, a potem Mikołajów, położony nad Dnie­
strem i otwierający drogę do mia-sta Stryja".

% .Ino FiłsudsHiemu.
Obywatele W ilna wystosowali następujący 

adres do Naczelnika Państwa :
„W odzu U kochany! Ziemia Ojczysta, Kraj, 

k tóry Cię wydał, składa Ci dziękczynienie z serc 
braci Twoich za to, żeś przyszedł wybawić ich 
z m rokó w wiekowej niewoli, że zwycięskim swym 
mleczem rozcinasz to pasmo udręczeń, żeś pod­
niósł wieko trum ny, którem  byliśm y przywale­
ni i do nowego powołujesz nas życia.

„Przyszedłeś w chwili, kiedy cierpienia na­
sze były doszły do szczytu i oto na czele wojsk, 
które są dziełem Twojem, wymierzyłeś ochydzie 
i obłudzie wschodniej cios śm iertelny. W  tym 
dniu  zm artw ychw stania wskrzesiłeś hasła nie­
pokalane ojców naszych. W imię tej najdroż­
szej spuścizny przywołujesz ludy, zamieszkujące 
tę ziemię, do tworzenia wspólnej rodziny, do 
łączenia się wolnych z wolnym i, przy*
mierze IMiłości, przed pół tysiącem lat w Bo 
rodle zawarte, ofiarą krwi żołnierza polskiego 
-zostało na nowo przypieczętowane.

„Chcielibyśmy w uścisku b ratn im  wylać 
bezm iar uczucia naszego dla poświęcenia i m ę­
stwa wybawców naszych.

„Błogosławiąc imię Polski, błogosławiąc 
Zwiastunów nowego życia w nierozerwalnym  
związku braterstw a i W olności, pragniemy zło­
żyć Tobie, \Yodzu i Opiekunie nasz, widomy 
znak cud u, który się stał.

„W stolicy Jagiellonów, której b ram y Ci się 
otw arły, przyjm te klucze, a z niemi klucze 
serc tt3 szyefo.,<

W  W ilnie, wr tygodniu w ielkanocnym  r  1919
Adres ten opracow any był przy współudzia­

le F erdynanda Ruszezyca i doręczony Naczelni­
kowi Państw a przez burm istrza W ilna.

ŹiBycSąsfmo.
W ostatnim numerze „Żołnierza polskiego", pod 

ruchliwą redakcyą dra Juliusza Kaden-Bandrowskiego, 
znajdujemy fachowca ocenę ostatniej kontrofenzywy 
polskiej na froncie galicyjskim, która — jak wiado­
mo — zakończyła się świetnem zwycięstwem wojsk 
naszych i wydarła z rąk ukraińskich Borysław.

Według relacyi „Żołnierza polskiego", plan był 
następujący:

Jako oś obrano Lwów. Na tej osi miały się obra­
cać dwie śmigi, dwa skrzydła naszego frontu. Pół­
nocne skrzydło stanowiły wojska brygadyera Min­
kiewicza, pułkownika Strzeleckiego, majora Bończy- 
Uzdowskiego, wreszcie w okolicy Łucka, już przed 
bolszewikami, stały oddziały hallerczyków.

Południowe skrzydło biegło od Lwowa aż po 
Ustrzyki Dolne, a prowadzone było przez generałów: 
Zielińskiego, Aleksandrowicza, Jędrzejewskiego, pod 
łączjiem dowództwem generała Iwaszkiewicza.

„Co zrobiło skrzydło północne? W początku swej 
akcyi stało ono w lesistej okolicy, mając przed sobą 
.nieprzyjaciela, uszykowanego przed limą kolejową, 
idącą z Rawy Ruskiej na Żółkiew do Lwowa. Otóż 
nasze północne skrzydło ruszyło naprzód z tych la­
sów, rozbiło nieprzyjaciela, broniącego się zajadłe 
przed Dohrosinem i Kulikowem i nareszcie opanowało 
ową linię kolejową, łączącą Lwów przez Rawę Ruską

Czesi a nasza nafta.
Że wielkie nasze zwycięstwa na Wschodzie, a 

f zwłaszcza odzyskanie zagłębia borysławskiego, wpły­
nęło zasadniczo na zmianę uczuć względem nas na­
szych „pobratymców" Czechów, to fakt już widoczny. 
Witanie Paderewskiego jako „gęś ci a narodu dzeskie- 

' go" w Pradze, pojednawcze konferowanie z nim Ma- 
saryka, zapowiedź dalszych pertraktacyi co do Ślą­
ska Cieszyńskiego w Krakowie — to wszystko świad- 

| czy, że butny Czech liczyć się poczyna z faktami,
: dokonanymi przez oręż polski na Wschodzie. A źró- 
’ dłem tęgo jedno magiczne słowo: — nafta! Odczuli 
| „bracia" Czesi zmianę sytuacyi.

Paktowali z Ukraińcami, dostarczali im broni, żyw­
ności, węgla, oficerów dla band łupiących i mordu­
jących ludność polską w Gałieyi wschodniej, wy­
ciągnęli już łapy po zagłębie naftowe i pewni byli, 
że je już mają, — gdy nagle spadła jak burza ófen- 

' żywa polska: Borysław nasz i nafta nasza. Efekt 
w Czechach już widoczny: rząd czeski zakazał w 
calem państwie prywatnego ruchu samochodowego 

z powodu braku benzyny.
Brak im benzyny do samochodów — co by było, 

gdyby im wogóle zabrakło polskiej nafty?...

Protest syodyfcatffin.
„YorWsrts" donosi, że komisarze syndykatów po­

stanowili wydać odezwę do zorganizowanych robo­
tników wszystkich krajów, protestującą przeciwko wa­
runkom pokojowym koalicyb twierdząc, że „te wa­
runki ustanawiają pokój gwałtu najgorszego gatun­
ku i że ogromne odszkodowanie wojenne uczyni ro­
botników niemieckich niewolnikami kapitalistów 
państw zachodnich".

k isg łlia tr  „ENFESIBIE", E isp erslfe i 9. Oziś i w dni następne wspaniały dramat w 5 akt. pt.

CZARNY KSIĄŻE
Wegenera i Salmonowej

Dramat ten cieszy się 
nadzwyezainem powodze­
niem, dzięki oryginalnej 
i interesującej treści oraz 
arcymisternej grze naj­
znakomitszych artystów 
— świata: —

Powiększony zespół orkiestralny wykona % nadzwyczajną precyźvą 
koncert: zastosowany do akcyi tego egzotycznego dramatu. —

%

i
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t
ftiM i teina niiwiio Hiaia, Sji i i i i i i

(Od tmszegt} korespondenta woranego).
26. maja.

jeio^g^ s  największych przedsiębiorstw 
naftowych., p. Supińaski został stoeenłe komisarzem 
rautowym 8 osysfcłwS&. D© niego zwróciłem się © 
p«wae. wy|'4ŚnS@«$a, ktS$e mi u?ffz»jte*§g mMelii

— Zas^aęe pan e eeamtary sabóó, które przemysł 
ttafkwy p©nfósł wskutek robunrówej s p o d a rk i  U-

I®6 łatwo ełę otte dtedkrą ®MU?zyć. Pol­
ska ksraenda ne&towa kazała już ©i^aeoemó ich wy­
to®- Szkody są fedlsak wiełkte. N&ssewwł© przsmysł 
w niemożliwy sposób. KaMy z prowodyrów ukraM- 
sfcidfc. »w$3ey z nim ooM w kk  wspólnego, wzboga­
c i  i ę  je®e kcszłem. X Borysławia i*ezys$mM) jakąś 
saeezSsę afola, z M s#j csisrpał niejeden.

Banda złodziejska.
Najlepszą ż&sstnacyą tych stosunków będą słowa 

aferróńslrieg® asfesbtra robót psafeitanycfe, Kcsataiewi- 
«re, 38KFÓc«ne do tertejszego przemysłowca:

— Bfemę ERsfcswft środek, zapomeeą którego m©~ 
śeaky te§ ®»®B, tej bandhie ztot&fejsktej teł» wnwaći

łł$tomrystymrc wtadże.
Środka tokśsgo nte byi®, a choćby się i znalazł, 

to brakł© odp©włes&deg© posłuchu dla władz, iżby 
mógł *t>yć łs^lym. N£M i najniżsi ftmk^oreuwtiss® 

1 11państwmw<t Ukndcy kptfi sobie wprost w żywe o-
«zy * iwES ŝoeządżeń swych zwierzchników, choćby 
najwyższych. Przytoczę fakt. Minister polecił zawieść 
<Sa wagon żywności. Nie podobało się
S» ateffi — szyberowi. Wstezymał więc wysyłkę. — 
Tłteattsano n u , m  tó a ła  wlteew na&smywi mto&tra. 
A aa  te siyber odparł:

— Mmfster może mm® posłować...
dopiero łapówko, poparłszy prośbę, złamała bier­

ny i ezynny opór saybera. W  „Ukrainie" wszystkimi 
bywsRł żdte^rz^szec-egowise. On decydował o wszyst- 
k te i. Nteezidy as nie, dawał się jednak przekonywać 
łapówce.

To leż faktycznie rtM m “ *zą*feil , Ukrainą*1.
Wkońeu nastała taka anarchia, iż nawet Ukraińcy, 

ludność cywilna, prosili Rogst o powrót Polaków! 
NIM me był pewny dnia, ani godziny. Rewszye, a- 
reaztowama. zsyłki, wywóz obywateli, czyniły Jarzm© 
likraifiskie tm toe do zniesienia. Internowano mnie, 
a wydostałem się z niewoli ukraińskiej, okupiwszy 
się, komu należało, 12.009 koron...

*  ilekroć Borysław otrzymał nowego komendanta,
nstyetaniast zjawiał się też w pierwszym dnfet zakaz 
miywanla alkoholu. Aliści jisż nazajatrz wszystko szło 
dawnym trybem. Po staremu. Już wolno był© sasyn- 
kować wódkę i wino. „Kubań** bowiem zniósł srogie

Z m tech  >ogów  iłkraióskteh*'.
Wyzwo&iAa nie spodziewaliśmy się prędkiego. 

Ofensywa polska była dła nas cudowną niespodzian­
ką. Klęska zaś Ukraińców tak duża, iż nie mieli 
ezasa* na wykonanie ssraj grts&ty, którą często po- 
wtarseS, że — na wypadek opuszczania Borysła­
wia -T- wywiozą całą fadność zagłębia! W  piątek 
(im dura dni przed wkroczeniem naszej armii) wi­
dziano jednego z  matadorów Ukrainy, F i l i p a  L&- 
w iełnhe^r©, to r y  jechał konno z 'jakimś wojsko­
wym (podobno z  atamanem Krayssesn) — blady jak 
trerp, przygnębiany, złamany. Wl-eść © ciężkiej trosce, 
wyrytej na twarzy jego, obleciała szybko cały Bo­
rysław, wywołując zrozumiałą radość.

ftrzysztoffć pracmys&i naftowego:
— Jaka jest cbecnte produkcya szybów borysław- 

skMh? Rzśemrie wynosi ona 189 cystern. Gdyby je­
dnak osarobodaetiSe Borysławia nastąpiło późiti^, u- 
sta&by zupełnie. Tafa 15. maja zacządy kopalń o-

4  *Bfiadezy%- robotnikom, że wypłaty skutecznlać bę­
dą km^mcańcami i hrywnami, a tńe koronami. Po- 
HtefsrfBfe drobnej monety ukraińskiej me było w ohSe- 
8 % przeto btoikaetaral na ty.-itące karbowańców i 
Urywteił udano wypłacać zarobek Miku robotników. 
$en$ ptoodńębśnicy wręcz wypowtcdfetoK personelowi 
posady, łfczae się z zantoięciem k©pałń z powodu 
tłrałnr odpowiechńch mateeyaMw, niezbędnych dla u- 
trayisłBana azybów w roefea.

j O |»%yszlości przem^fsłu naftowego nlswiek mogę 
! w tej ^iwiK powiedzieć. Nie wiemy, po jakiej cenie 
| będzie na targu ropa ramuńska lub amerykańska. 
Budowa nowych szybów jest dziś bardzo kosztowna. 
Wynosi 5,700.000 koron.

ftprmmsc^a Bołysiawia.
Co (to apm wizaeyi Borysławia poczyniliśmy' 

twisKj^stMe potrzebne starania, aby tę spraw ę jak- 
najpręcfaej i najpamyśbiicj załatwić. W ysłałem 
dwn k iśćó w  ma zachód w cela ^sprowadzenia po- 
trzebnydi1 artykułów  ^rw nośd, Z racicą Noelóm 
toczą się mteowmm  © uzyskanie pctóyczfei na 
®̂Hcskę pretenąyi Borysławia.

Był toż już u nas dzielny t^pafcam Goopef- i po­
rozumiewał się ze mną w  kwostyi przysłania 
transportów  żywnościowych: amerykańskimi. Kła- 
<feie on główny nacisk na  ratowanie dzieci zagłę­
bia. Biedne maleństwa otrzym ają jednorazowy 
dzienny posiM:. Komitet gm im y i przedsiębiorcy 
d icą  zato zapłacić. Ale także dzieciom, niedosta­
tecznie otBywianym, pragniemy przyjść z  pomocą. 
W  tym ceftt otw arte zostaną ,JKosnitety szkolne^. 
W  każdej szkole zbudujemy knclmto, a  możemy 
to iłSktiteeznić w przociąge 48 g^4dn. S&koły 
sporządzą listę dzieci, które będą otrzymywały 
posiłek w  domu nauki. Stworzymy komisyę le­
karską, ta zaś zbada wyniki ratow ania dziad. 
Chodzi o to, akcya była celow a.. Ludność

barysławska znosiła — prócz Straszliwych kału- 
ezy niewoli — także głód. Wielka Ukraina nie Ôr* 
B toczyła Ukrataie g^licyjtócj nm ego . W  tm ) 
znowu każdy był o so te ą  repubł&ą i.
aozwałał wywozić artykułów żywBośei <$&&■] 
giego. Brak jej, łapówki,, paskarstwo 
ły cepy najhm iec^ntojszydł środiŁÓW żywmśełb*. ] 
wycSi <$© niebywałej w>-3okośd. Za korzec 
malców pład-ło się często 860 kosoń! 
głodowała. Ale ten głód najbardziej odczuty 
dzieci. O nie więc głównie się troszczymy,. ;

Również z Poznańskiem porozumieliśm 7̂ 6śę<xBj 
do uzyskania stam tąd żyw$Mści a to im g ą  wy->i 
mi;any.

— I jesztize jedno — mówfl dyr. S p tó k i .  — 
Kapitan Cooper oświadczył m i w  o d p o w e tó  n&Ą 
podzi^ow anie za jego trudy około wyżywtonias i 
zagłębia naftowego, że Ameryką, p reyohod^^ I 
dziś Polsce z  pomocą, spłaca tylko d&ig ws^aęcz- j 
nośd , jaki zaciągnęła u. Kościuszki.

Dalsze wywody komisarza Supińskit^o szk i­
cowały zadania nowej rady przybocznej. Pro­
jekty szerokie. Wymienię dm eby psojełct kanab- 
zacyi i zaprowadzenia wodociągów w Borysła­
wiu. Koszty urzeczywistnienia ich nie sp5Kbtą xm j 
gminę, na ludność. Znaleziono bom em  spmóto | 
pokrycia owych wydatków, który mśsiinoih^e ob­
ciąży sam ą produk-cyę.

W ięc powodzenia w pracy nowej Radzie przy- 
(bocznej i jej komisarzowi!

Nledi żyje polski Borysław!
Teodor Kaszyński.

___________  3

Ust z Borysławia.
Borysław, 28. maja.

Wybory do Sady przybocznej w Borysławie. En­
decki® intrygi.

Po oswobodzeniu Borysławia przez wojska pol­
skie i  ucieczce wszystkich t  zw. władz ukraińskich — 
stanęły gminy, obejmujące zagłębie naftowe, a to: 
Borysław i 'Postanowice, wobec konieczności obję­
cia zarządów przez nowe władze. Gen. Zieliński, 
w swoim chwilowym tu pobycie, połedł polskim sfe­
rom porozumieć się
w sprawie kandydatów aa  komisarzy rządowych 
tych gmin, oraz członków obydwu rad. przybocznych. 
W tym celu reprezentanci wszystkich polskich sto­
warzyszeń i OTgamzacyi porozumieli się w sprawie 
postawienia wspólnej kompromisowej łisty do zarzą­
du Obu tytih gmin.

Nie przypadło t© jednak dto smaku pewnym j-e- 
-dnostkom, a których solidarność narodowa jest zaw­
sze na ustach, a nigdy w czynie i na przypadko­
wych konwentykłach układali ljsły, któremi chcieli 
pobić ogólnopolską tetmipromisówą fis tę. Czując je­
dnak, że kdi małe zebranka są samozwańcze, spró­
bowali szczęścia, pusze*ając sfę net szerokie wody 
zebrania ludowego.

Na olbrzymim, kilkutysięcznym wiecu, 
który odbył się 21. bm. pod golem niebem, Sauszek 
pragnął w liście pominąć reprezentantów ludności j

żydowskiej. Wprawdzie list®, jego upadła, natomiast 
żądanie, by nie wybrano przedstawkóełi żydów,, przy- • 
jęto. General Zieliński jednak oświadczył, źe 
listy bez reprezentantów żydowskich ale zatwierdź.

— Mógłbym, gdybym chciał, m j z i m m ó  jej człon 
ków. Tego nte czynię, pozostawiając wam swobodę i 
działania.

Na wspótnem zebraniu ułożono Ife^ zgcwMs z 
zasadą sprawiedliwości narodowej i pasyjęto.

Występ p. Smiszfea,
który był aranżierem tego wiecu z  z m ń w e m  skmia 
m eto d y  i szerzenia nienawiści w łonie sasseg® k o ­
leżeństwa przesz stawianie zarzutów bohxemmmi i 1 
t. p„, jego chęć leczenia „diorej” partyś^ ciskanie 
oskarżeń, które tylko* z pofitowamicm ogół przyj­
mować, spowodowały sromotną klęskę Struszków. 
Przy cłosacfnydi dęgutdi, któro otrzymał on od tov/. 
Szopiana, Krzemińskiego i Lłwctsza, chciała grupka 
jego steroryzować ogół przez krz$?M i przerywania, 
jednak uspokoił ją tow. Wł. Koba len, który w «łwóch 
dłużśz^/Ćh przemÓRdeniaeh wskazał ważność momeu- 
tu, jaki przeżywamy — chwilę utęsknionego i wy­
czekiwanego wśród strasznych praeśktdowań i o^iar 
wyzwolenia z jarzma ukraińskiego i złączenia się ze 
zjednoczoną Rzeczypospolitą Polską, eo było 
naszym snem, msr.-osiem, pragnieniem, prc^ramcffl > 

czynem i walką.
m a m

(0 d  naszego korespondenta wojennego).
ROBOTNICY!

Nareszcie po bezmała siedmimniiesięcznej niewoli, 
pod barbarzyńskimi rządami władz ukraińskich, zo­
staliśmy uwolnieni. Nareszcie ustało znęcanie się nad 
nami, ustał świst batów i jęki wygłodniałych, mor­
dowanych ofiar. Odgłosem syren kopalnianych po­
witała Masa robotnicza wkroczenie zwycięskich wojsk 
polskich. Zaczyna się dla nas nowy okres owocnej 
pracy organizacyjnej.

Chłopsko-burżuazyj u e władze ukraińskto z całą bez­
względnością ntseezyły nasz wieloletni dorobek or- 
ganizacyjny.

Zamykano organizacye, wielu towarzyszy wywie­
ziono, aby tam w obozach jeńców, gorąe^rą tyfu­
sową ich zamordować. Wobec tych gwałtów hySśmy 
tak dalece bezsilni, że — zamknięci jak w krymina­
le — nie mogliśmy nawset zaprotestować wobec pro 
lełaryatu całej Europy. Łapownictwo, rabunki i gv^ał- 
ty, to był system rządzenia władz ukraińskich. Ale1 
skończył się on już bezpowrotnie, rozpoczyna się 

xnowy okres pracy twórczej, pracy owomej. Musimy 
skupić wszystkie swoje siły, aby w wolnej Etepuł^ce, 
Demoteratyozuej Polskiej, robotnik miał takte wanm- 

Iki żyda, jakie mu się należą za jego twórczą pracę.

iM Ii, m pljĘłsb I w  dal nasi. w Mw\m Waada, 3 lala 11 mir rut in f fil. w 4 mii. z m i ifpj foroz. pi.
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Zarówno rządy austryackie jak i ukraińskie trakto­
wały przemysł naftowy w sposób barbarzyński i 
rabunkowy, a tem samem i interesy robotnicze mu­
siały być traktowane po barbarzyńsku. W ciężkiej 
i ciągłej walce imsieiiśmy zdobywać krok za kro­
kiem lepsze warwnki bytu robotniczego, lecz i te 
zdefeyeze anormalnymi warunkami wojennymi zostały 
zburzone. Obecnie robotnicy muszą odzyskać znie­
sioną ośmio-godzmną szychtę, muszą otrzymać ta­
kie zarobki, któreby pozwoliły wyżywić robotnikowi 
sśelsfe i swoją rotMnę, muszą robotnicy uzyskać kul- 
tarafoe weflpttnki życia. Mamy obecnie swój Polski 
ftłsąd oraz Sejm, a w tym Sejmie swoich posłów so- 
cyaftstyeznycJi, którzy każde nasze słuszne żądanie 
tam poprą i ©d rządu będą się domagali jego u- 
rzeezywtstnienia, jeżeli będzie się krzywda działa kla­
sie robotniczej, mamy możność odwołania się do 
naszych postów, aby ci wzięli nasze interesy w o- 
bronę.

W tej radosnej chwili powinni wszyscy robotni­
cy stanąć do szeregu Polskiej Partyi Socyalistycznej, 
aby solidamością swoją, swojem zrozumieniem obe­
cnej chwili, spokojem i rozwagą dowiedli, że każde 
żądanie, które wyamą, będzie rozumne i w grani­
cach możliwości urzeczywistnienia. Tylko jednomyśl­
nością i rozwagą możemy uzyskać lepsze warunki 
życia.

Niech tyje solidarność robotnicza!
Niech tyje demokratyczna Repnbhka Polska!
Niech żyje Polska Partya Socjalistyczna !

Komitet wykonawczy 
Polskiej Partyi Socyalis tycznej 

• w Borysfawh*

lin i i ?  m  8 pij.
Do miejsca postoju gen. Hallera, komendanta 

armii operującgacsh na wschodzie, przy by ii ukra­
ińscy parlam entarze z propozycją zawieszenia 
,brani na francie gaijcyjskin^ i przystąpienia do u- 
tW ń w  o  rozejm  względnie o definitywne zakoń- 
caenie sporu po4skx>-uferaińskiego.

Po osmjtoitinitt parlamentarzom warunków za­
wieszenia feraa^, które odpowiada naszemu obec­
nemu położeniu wojskowemu, ukraińscy delegaci 
27 btoi. imro udali mę do miejsca pobytu ukraiń­
skiej naczelnej Itomendy.

•Przed- Miku zaś dniami przybyli do gen. Hal- 
1 lera równifeż parlam entarze ukraińskiej naczelnej 
komendy w©$sk Wielkiej Ukrainy w sprawie za- 
w fezenia broni i zawarcia przymierza przeciw 
wspólnemu wrogowi, bolszewikom.

Taić wschodnia, jak i zachodnia Ukraina sta­
ra ją  się więc nawiązać z nami rokowania.

Jak mówię polska komenda armii operującej 
skłonna jest zawrzeć tego rodzaju zawieszenie 
brani, o  ile Ukraińcy galicyjscy zgodzą ' się na 
podane warunki.

Z  S e j m u . -
WARSZAWĄ. 39 maja. (Pat). Dzisiejsze posie­

dzenie Sejmu rozpoczęło się o godzinie 4 min 45 
popołudniu. Po odczytaniu interpelacyi m arsza­
łek zawiadomił Izbę, że na podstawie wyroku Są­
du najwyższego m andat Noecha Pryłuckiego jest 
nieważny.

Jako drugi punkt stała na porządku dziennym 
sprawa dalszego kredytu d la skarbu państwa w 
kwocie 500 milionów 'marek w krajowej Kasie 
pożyczkowej.

Sprawozdawca większości kom isji p. W ojda liń­
ski oświadczył między innemi, że niedobór nasz 
wynosi 2 miliardy marek. Z  naszych normalnych 
dochodów pokrywamy tylko piątą część naszego 
budżetu, resz-tę zaś zapotrzebowania pokrywać 
musimy pożyczkami.

Ukraińcy chcą walczyć do ostatka.
MORAWSKA OSTRAWA. 30 m aja noc 

(Pat.) Czechosłow ackie biuro prasowe donosi: 
Ukraińskie biuro prasowe z W iednia ogłasza 
następujący kom unikat: Podczas gdy arm ia 
polska gen. H allera posuwa się naprzód, Ru­
m uni przedłożyli rządowi ukraińskiem u u ltim a­
tum , w którem  problem ują obsadzenie ru m u ń ­
skiego kraju i m iast Kołomyi i Stanisławowa 
i wzywają rząd ukraiński, aby nie staw iał tem u 
zbrojnego oporu. Rząd ukraiński postanowił

walczyć do końca także przeciw tem u gw ałto­
w nem u zarządzeniu. Zarządzona przez rząd 
ukraiński powszechna mobilizacja odzywa się 
z wielkiem powodzeniem. Zgłaszają się do brom  
aiety lko starcy ale i kobiety. U kraińska ofen- 
zywa przeciw bolszewikom postępuje naprzód 
Oddziały m ajora Szafa zdobyły węzeł fcoieje-wy 
w Płoskirow ie a wojska a tara a ua Keno-wałowa 
zdobyły

WIEDEŃ. 30 maja, noc. (Pat.). (KB. z Paryża). 
Paderewski oświadczył sprawozdawcy „M atina" w  
kwestyi uregulowania granic Polski od wschodu, 
co następuje:

Ludy muszą same postanowić o swojej przy­
szłości. Program, który Polska swoim sprzymie­
rzeńcom  dziś przedkłada, jest p rosty; idzie o to, 
aby ludności litewskiej i wśchodnio-galiteyjsldej 
umożliwić postanowienie ó swoim losie. Aby mieć 
możność zastosowania zasad W ilsona, Rząd Pol­
ski przedsięwziął ekspedycję przeciw Wilnu, aby

z tego miasta wypędzić czerwoną gwardyę, z. 
drugiej strony zachowanie się bolszewickich band, 
które ludność wschodniej Galicyj tero ryzowały, 
bombardując miasta, paląc i fcnowfnjjąc m iesz­
kańców, zmusiły Rząd Polski do akeyi polscyj- 
nej w  tych obszarach. Obecnie nasza akcya w oj­
skowa jest prawie ukończona. Litwa i Rni jest 
łwiołrta, a ludność tych obszarów może już decydo­
w ać o swoim losie. Oto jest wspaniała praca na- 
iszego rządu: i naszej dzielnej armii.

Mii piatei iii. In. Bani
Z powodu, że sala ratuszow a jest w sobotę 

zajęta, a innej w 'ostatniej chw ili dostać nie 
mogliśmy, odwołuje się zgromadzenie poselskie 
tow. Hausnera, zwołane na sobotę, 31 m aja, 
do niedalekiej przyszłości.

Klęska Czechów.
PRAGA, 30 m aja, noc. (Pat.) „N arodni Li- 

sty<ł potw ierdzają wiadomość, że wojska węgier­
ski obsadziły Miskoicz. Om aw iając odw rót cze­
ski „N arodni Listy** piszą: W ęgrzy w ykonali 
a tak  na  Kom arno, jednak  później okazało się, 
że była to tylko d em onstrac ja  wojsk. Z powo­
du tych ataków  Czesi skoncentrowali tam  swo­
je wojska, przćz co osłabili w schodni odcinek 
frontu, na którym  nastąp ił a tak  węgierski.

DYREKCYA KOLEI PAŃSTWOWYCH we 
Lwowie ogłasza: Z dniem  29 m aja br. podej­
m uje się na  nowo ruch  pociągów osobowych 
Ńr. 1211, 1212, 1213 i 1214 na przestrzeni Stryj - 
Drohobycz. Szczegółowe rozkłady jazdy tych 
pociągów, przeznaczonych dla podróżnych cy­
w ilnych i wojskowych uwidocznione są w ścien­
nych rozkładach jazay.

t
K A R O L  M E M S M Y E R

emer. urzędnik sądowy
po długicn i ciężkich cierdeńach zaopatrzony 
św. Sakramentami, zmarł dnia 29-go maja br. 

w 71 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 31 maja b*. 

o godz. 5 popoł. z domu żałoby przy u*. Wro­
nowskich 10 na cmentarz Łyczakowski, na który 
żona, dzieci i wnuki krewnych i znajomych za­
praszają.

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw .!

J Y o w i n y  z  d n i a .

Lwów, 31 maja.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W sobotę, 31 maja o godz. 6 30 wieczór „Lyzistra- 

ta“, operetka w 3 aktach Pawła Linckiego.

5ATR ŚWIETLNY „APOLLO8: 
lUziś Lwów-Wilno, aktualne zdjęcia z terenów walk 

n$$zych wojsk bohaterskich. 474—5

„CZWÓRKA*. ZESPÓŁ-ART. WARSZ. (Rejtana 4): 
Dziś i dnie następnych powtórzenie premiery 4 pro­

gramu II. w świetnem wykonaniu: Andy, Kitschmann, 
Niny Nerval, Michałowskiego. Windheima i Kalicińskie- 
go. Początek o godz. 6 30 wiecz Bilety wcześniej do 
nabycia u WP. Schayerowej pl. Marzacki 6 . Na salf 
krzesła, nie stoliki.

POGRZEB tow. M ichała Baehrnana, sierżan­
ta  sztab, 40 p. p. Strzelców7 lwowskich, odbył 
się onegdaj *pr»y tłum nym  udziale kolegów’ i to ­
warzyszy zmarłego. Pomiędzy tym i, którzy przy­
byli ostatn ią oddać przysługę, zauważono wice­
prezydenta m. Lwowa tow. O birka, prezydyum  
Rady Robotniczej m. Lwowa, członków’ W y­
działu  Stów’. „O gnisko" itp. U w rót cm entar­
nych odśpiewało „E cho" pod b a tu tą  p. Zuny 
„Beati m ortu i“. Nad grobem przem ów ił w cie­
płych słowach chorąży W. P. Nowi, żegnając 
ukochanego towarzysza i oddając cześć zasłu­
żoną jego cichej, mrówczej a ofiarnej pracy 
organizacyjnej. Ze zm arłym  towarzyszem ze­
szedł bowiem  do grobu człowiek, po którym  
organizaćye polityczne w ogólności, a sp ec ja l­
nie o rgan izacja  zawodowa drukarzy  wiele so­
bie obiecywały i w rachubach  swych byłyby 
się niezawiódły. Piękne swe przem ówienie za- 

| kończył inowrca zapewnieniem , że pam ięć na 
jak ą  sobie zresztą zm arły dobrze zasłużył nigdy 
w sercach pozostałych nie zaginie'.

LUDW IKOWSKI ze swoim zespołem daje w 
niedzielę 1 czerwca br. wieczór kabaretow y w 
sali Sokała-Macierzy. Jak  zwykle, tak  i tym  ra ­
zem pospieszy każdy rozerwać się m iłą grą 
artystów , którzy przygotowali Wiele pięknych 
rzeczy. W  repertuar, wesoły i m iły, wejdzie

K:a ;testr „mHRYSiENftlł‘% pL Smolki 5,
Isłreorns, orygi=
nalnp cftiśsM dra 
mat bo 5 aktach 

|ło d  t y t u ł o m : >

m o f t i i n i Godną wielkiego artysty współgrającą 
jest dystyngnowana, znakomita i bar­

dzo piękna aktorka —

Bd piątko, dnia 30 maja do poniedziałku 2 czerwca Br.
m U l W dramacie tym o niezwykle silnem f  f  napięciu dramatycznem, pełnym salo­

nowych efektów, zbudowanym mister­
nie pod wzgi. techniki scen. i wyposaż, 
w przebóg, akcesorya, święci w powa­
żnej roli prawdz.tryumf, świat. sł. tragik

Zaokrągla program 
Bajkowe uzupełnieniai i  IllE lt

t
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także m agia salonow a Bielońskiego. Bilety sprze­
daje księgarnia A kadem icka (Hotel Europejski).

NAPAD BANDYCKI. Fitiów Danyło, liczący lat 
67, gospodarz z  Siemianówki powiatu lwowskiego, 
w racając wieczorem konno z pola do domu, został 
napadnięty przez nieznanego człowieka, który 
chcąc prawdopodobnie zrabować konia, strzelił 
do niego. Kula trafiła Fitiowa w praw ą nogę, ra ­
niąc równocześnie konia. Na krzyk napadniętego 
i odgłos strzału nadbiegli mieszkańcy pobliskiej 
wsi; wobec tego bandyta zbiegł. Ranionego przy- 
\v$©zi€Kło db szpitala.

CODZIENNE DESZCZE, nawiedzają od dłuż­
ącego już czasu zarów no nasze okolice, j a k  i za­
chodnią połać kraju. Skutki tej nieustannej wilgoci 
mogą być ae względu na zbiory ogromnie szkodli­
we, a zbiorów tych oczekuje kraj z nadzieją, że 
ulżą dężkiepmi położeniu ludności, żywiącej się 
wciąż jeszcze wojennym, głodowym systemem... 
Jiak donoszą z Krakowa, W isła wezbrała tam zna­
cznie, w  następstw ie gwałtownej burzy z pioru­
nami i ulewy, jaka onegdaj nawiedziła miasto. 
Gromy padały raz poraź, jeden z piorunów znisz­
czył na strażnicy pożarnej przewody telegrafi­
czne. Opodal szpitala załogi zginął od uderzenia 
pieruoem  pewien żołnierz. W oda pozalewała ście­
ki, ka&ały oraz wiele suteryn. Ucierpiały też zna­
cznie, ogrody warzywne, zalane i zamulone przez 
wezbrane nurty.

„SIOSTRA MIŁOSIERDZIA". Na oddzielę prof. 
łDr. Schramma w  szpitalu powszechnym jest t. zw.
, s io stra  miłosierdzia" nadzwyczajnie „ostra". — 
Zachowanie się jej tak wobec chorych, jak wobec 
publiczności, odwiedzającej swoich bliskich, nie 
licuje bynajmniej ani z zawodem, który obrała, 
ani z szatą, jaką przywdziała. „Siostra4̂ ta jest 
opryskliwa, nie okazuje współczucie cierpiącym 
strasznie chorym, przeważnie rannym  z powodu 
postrzałów, ani też uprzejmości wobec tych, któ­
rzy radzi wiedzieć, jaki jest stan ich krewnych, 
zwracają się do niej z  grzecznemi zapytaniami. 
Możeby zarząd szpitala, albo pan profesor ze­
chciał zwrócić uwagę tej osobliwej „siostrze mi­
łosierdzia", że naw et „cywilne" siostry umieją 
lepiej spełniać obowiązki swoje w  szpitalu, ni-
''Pil tij 75łlrnTiniPJł

POLOWANIE LEŚNICZEGO. Leśniczy w la­
sach sichowskich, zapewne dla braku zwierzyny, 
wziął za cel Szymona Hołuba, liczącego lat 50, 
zarobnika i przestrzelił mu praw ą rękę. Pogoto­
wie ratunkow e udzieliło raniónemu pierwszej po­
m ocy i odesłało go do szpitala.

KRONIKA^ SZPITALNA. W  piątek, 3G maja 
przywieziono do szpitala powszechnego Katarzy­
nę Laboziewiczówną, liczącą lat 15, z Horbaczowa 
pow. lwowskiego, która podczas ostatnich walk 
została raniona przez żołnierza nieprzyjacielskie­
go kulą karabinową w  praw ą rękę.

ZGUBA. W  nocy na 29 m aja br. zgubiła funk- 
eyonaryuszka komendy M. S. O. w  przechodzie 
ul. Batorego i Karola Ludwika boa z lisów po­

p ie la tych . Ponieważ boa te  nie były jej w łasno­
ścią, a  funkeyonaryuszka ta jest osobą niezamo­
żną, ponosi dotkliwą stratę. Uprasza się uczciwego 
/znalazcę, by zechciał boa zwrócić za w ynagro­
dzeniem w Komendzie M. S. O. przy uł. Boular- 
tia 5, I. $k

BRAK MATERYAŁU — NIE ISTNIEJE! Na do­
bry  pomysł wpadł p. Weiss, właściciel fabryki 
stampil kauczukowych, podejmując się przeróbek 
starych pieczątek kauczukowych! i hietalowych na 
nowe z orłem polskim. Firma, otrzymawszy ma- 
teryał ze stampil?! zużytych, dziś tak drogi, jest 
w możności wykonać nowe, o połowę tańsze, 
przytem  gustownie i w  najkrótszym  czasie wyko­
nane. Spodziewać się należy, że skorzystają z te- 
,g.ę> nosze władze wojskowe i cywilne. Adres fir­
my: D. W eiss, fabryka stampil kauczukowych 
oraz zakład iytowsSczy w e Lwowie, ul. Syks-

REW OLUCYH W  DROHOBYCZU
za czssśm oMraiasMIcb.

Pdwsfas&ie^milieyi uKraiśsMej. — Więzienie, oficerów. — Kantownicy granata­
mi zdobyli Koszary. — Oczekiwanie wybuchu rewolncyi w Samborze i Stryju. 
Umowa buntowników z rządem. — Polacy sprawcami rewoiucyi uKrainsKiej, 
Więzienie milicyantów i PolęMów. — Przed sądem doraźnym, — Za Karę na

front!
( O d  naszego korespondenta wojennego).

Oiłopsko-burżuazyjny rząd w  Galicy! wschod­
niej dał się wszystkim straszliwie we znaki. Zaró­
wno przyjaciołom, jak i wrogom. Gwałty żołda- 
ctwa, hulanki, wymuszenia tudzież teror oficerów 
wywoływały powszechne oburzenie. Głęboką nie­
nawiścią pałało społeczeństwo ku nim. Także i 
ukraińskie.

Dowodem tego- następujące zajścia.
W  Drohobyczu istniała milieya ukraińska. W ie­

czorem, 14 kwietnia br., milicyanei głośno wzy- 
wlali ludność do wczesnego ukrycia się w miesz­
kaniach, gdyż na ulicy będzie walka.

Jakoż istotnie. W  jakiś czas potem
miScyantei ukraińscy aresztowali oficerów uk$*a-

ińskidt.
Opornych rozbrajano i więziono. Następnie rewo- 
lucyoniści zdobyli granatami ręcznymi koszary, 
a ślady pocisków na tym gmachu są do dziś w i­
doczne. żołnierze nie staw ali w  obronie swych 
zwierzchników. Może i radzi byli temu, co na­
stąpiło...

Zbuntowana milieya zawładnęła miastem. Przy­
znać trzeba, iż nie daw ała powodu do skarg i 
utyskiwań. Gwałty i rabunki ustały. Drohobyeza- 
nie odetchnęli.

Jak  się dalej okazało, rewołucyoniści ukraiń­
scy nie działali *sami. Porozumieli się bowiem 
wpierw z podbbnemi organj-zacyami

w  Stryju i Samborze,
stąd  oczekując nadejścia posiłków. Tc jednak nie 
przybyły. Rewolucya nie wybuchła ani w  Stryju, 
ani w  Samborze. Pomoc zawiodła. Milicyanei u- 
kraińscy ujrzeli się odosobnieni. V/ trzecim dniu 
ich panowania w  Drohobyczu „właściwe" władze 
wszczęły rokowania z nimi. Wkońcu

zawarto ugodę z buntownikami.
Ks. Rudnicki] i Pasławski, zast. Wityka, dali 

rewolucyonistom słowo, że „wszystko zmazane". 
Czyli, że nie odpowiedzą za bunt przed sądem. 
W krótce jednak przybyły do Drohobycza oddziały 
huculskie, w ierne i oddane w zupełności Ukraiń­
skiej Radzie Nacyonalnej. Sytuacya uległa zmia­
nie. Reprezentanci „prawowitego" rządu, widząc * i

13.

„CZWÓRKA", zespół art. warszawskich, wy­
słał z okazy! ostatnich zwycięstw do generała 
Iwaszkiewicza następujący telegram:

„Serdeczne graiulacye do zwycięstw Twoich
i Twych żołnierzy!

Długo żyj,
W roga bij!
Bierz odcinek po odcinku 
Ukochany nasz #tatinku!

&a tirańska — Nerval — Windkećm — Ritschłnan 
Michałowski — TarłowsM".

O telegramie tym, który zrobił generałowi bar- 
dzo miłą niespodziankę, wspomina nasz współ­
pracownik w  wywiadzie z dowódzcą armii gen. 
Iwaszkiewiczem.

APTEKARZ KURZROK - Żurawno. -  Je ­
steśmy zaniepokojeni. Dajcie znak życia ewentu­
alnie przyjedźcie. U n as  wszystko w porządku. 
Dr. Hartman.

przy sobie siłę, zapomnieli o przyrzeczeniu, danem 
zrewolucyonizowanej milicyi.

W ówczas natychmiast uwięziono bunto­
wników!

A ulice już były zapełnione hucułami „na wszelki
wypadek"...

Stał się skandal, skandal zbyt głośny, iżby 
go m ożna ukryć. Wieść o nim szybko się rozpo­
wszechniła daleko poza rogatki drohobyckie.

I cóż wtedy władza ukraińska?
W ywiązała się ze swego zadania bardzo spryt­

nie, choć bezczelnie. Oto jęła więzić Polaków, 
gdyż — jej zdaniem — Polacy wywołali bunt... 
milicyi ukraińskiej, będąc z nią w zmowie! Aliści 
kłamstwo to, nie opierające się bodaj na pozorach, 
okazało sw e oblicze. Aresztowanych Polaków u- 
wolniono. Taksamo część milicyantów. Resztę zaś, 
w  liczbie ośmdziesięciu,

od ianó  pod sąd doraźny.
M ajora Grabowińskiego, Ukraińca, komendanta 

powiatu, usunięto.
Rozprawa przeciwko buntownikom, oskarżo­

nym, między innemi, także o bolszewizm, trwała 
trzy dpi i n |e skończono jej, o co usilnie zabiegali 
obrońcy, ponieważ — w myśl przepisów sądu 
doraźnego — trwać ona dłużej nie może, a o ile 
w  ciągu trzech dni nie zapadł wyrok, sprawa 
przechodni z sądu doraźnego do sądu dowodo­
wego. -

I tak się stało. Ale nato znaleziono radę. Oskar­
żonych ponownie aresztowano i, nie bawiąc się 
w  formalności,

wysłanó leli na front...
Taki przebieg miała rewolucya milicyi ukra­

ińskiej w Drohobyczu. Dodać należy, iż przy a- 
resztowaniu jej uwięziono około 250 Polaków...

Bunt milicyantów drohobyekich jest wymow- 
nem świadectwem gwałtów najeźdźców ukraiń- 
kich. Jest zarazem aktem oskarżenia i wyrok' 
na nich. Rewo lupy a drohobycka - to do::; 
protest samych Ukraińców przeciwko swawoli 
Upanowaniu soldateski ukraińskiej, którąśmy tak 
dobrze poznali także we Lwowie.

t. k.

KRAJOWY ZAKŁAD ODZIEŻY we Lwowie, ul. 
Jagiellońską 1. 20, Oddział Odbudowy sprzedaje 
szewcom w  godzinach od 9—1 i od 4—6 kołka 
(szpilki) po cenie K 5.26 za 1 kg.

KTOBY miał jakąkolwiek wiadomość o p. Dre- 
wniełdm, M ory' był ostatnio naczelnikiem stacyi 
w  W ołosianoe za Samborem, proszę podać wia­
domość pod adresem: Rossian Leon, Gródecka 
I. 127 B.

CZWARTA POLSKA LOTERYA KLASOWA 
NA INWALIDÓW7. Z powodu rozlicznych zapytań 
z Galicyi, podaje się niftiejszem do wiadomości, 
że głównym naszym zastępcą na Galicyę jest 
Dom bankowy Stiiiitz i  Chajes we Lwowie, do 
którego we wszelkich sprawach, dotyczących tej 
loteryi, (objęcie kantorów  sprzedaży, kupno lo­
sów, objęcie subkolektur), zwracać się należy.

W arszawa, 29 maja 1919. /
Ministerstwo Spraw Wojskowych 

Sefceya Opieki.

t e a t k  s t t ł o w y

u l .  i S k t e a d e m i o f e a  8 .

Od soboty, 31 go 
maja i w dni 

następne

Prawdziwe arcydzieło ducha 
romańskiego I Oryginalne filmy 
paryskiej wytwórni „GAU- 

MONTA"!
Byrmi miłosny Osftara 0?ilde’a to 4-eh 
częściach Twór najczystszej, naj­
wznioślejszej poezyi. Zdjęcia baśnie- 
— wej piękności. —

BliłoŚÓww łz y .. .  Ś m ie rć .,.  Najwspanialszy dramat erotyczny. 02 głównej roli fabienne Fabrege 494- 3

M  tecftm iM  flh m n p eH
Opowieść florencka

♦



Naprawienie bolesnej krzywdy.
tistawa o stabilizacji i wynagrodzeniu nauczyciel? szfrół powszechnych.

„DZIENNIK LUDOWY"

Dnia 26 m aja pierwszy Sejm w wolnej Pol-j 
sce dokonał wielkiego dzieła. Oto unorm ow ano 
jiełożenk* a a u c ^ e ie li  ludowych, przezco zostało 
nKrcsaeie sma&>»e doniosłe-znaczenie tych niestru- 
dzmsycS jtuc-ow aikaw  na niwie oświaty ludowej,

D ftw w  Sejm galicyjski, szlachecki, nie chciał 
spełttżć s^rn^o zadania wobec nauczycielstwa, 
bo wie ofeciAł podniesienia oświaty w kraju. 
SełaBChei® do ro li ekonom a obniżyć się go sta­
rał. hłeryłsał więcej cenił organistę i dlatego 
m imo wytężony walki nauczycielstwa, mimo 
szczerej sym patyi sfer ludow ych nauczyciel po­
został pery&sem w społeczeństwie.

Aż przyszła W olna Polska i Sejm o wię­
kszości cflłopsitic] i ten złożył ho łd  nauczyciel­
stwu. W  tcm  leży największy tryum f jego, że 
chłop polski uznał i ocenił znaczenie szkol­
nictw a tiulowego i szczytne posłannictw o nau ­
czycieli.

Położę me nauczyciela nie będzie już więcej 
ciem ną k artą  w życiu naszego społeczeństwa.

Ustawa „o ustalan iu  i w ynagradzaniu nau ­
czycieli publicznych szkół pow szechnych“ brzm i:

Art. 1. Nauczyciele publicznych szkól po­
wszechnych są : a) stali i b) tymczasowi.

Art. 2 . S tałym  jest nauczyciel, k tóry  posia­
d a : 1) praw em  przepisane kw alifikacje  nauko­
we ,i zdrowotne i 2 ) trzy  la ta  nieprzerw anej 
pranej w publicznej szkole powszechnej lub  pry- 
waśaej z praw em  publiczności.

Nauczyciel, nie prowadzący klasy, lecz uczą­
cy wyłącznie pew nych określonych przedm io­
tów  w  szkołach powszechnych, może uzyskać 
Drawa natiwszycieła sfcałego. o ile posiada kwali- 
feaeye , Mdra będą określone osobncra zarzą­
dzeniem M htM ra Religijnych i Oświe­
cenia

Art M.w-rłycielowi, k tóry  dopełnił w arun­
ków WYnełsniocych w art. 2  niniejszej ustawy, 
wydaje szkolny okręgowy — paten t
na naricap^eia stałego (patent ustalenia).

Art. 4. Czas pracy zawodowej w szkolnictwie 
przed ustaleniem  zalicza się de łat służbowych.

Art. 5. Do lat służby nauczycielskiej wlicza

się praca w szkolnictwie bez względu na to pod 
jak im  rządem  szkolnictwo to się znajdowało.

Art. 6 . Nauczyciele, posiadający prawem  
przepisane kw alifikacje, otrzym ują płacę za ­
sadniczą rów ną K kategorii p łac urzędników 
państw ow ych, zgodnie z tabelą obowiązujących 
przepisów służbowych dla urzędników państw o­
w ych, przyczem posunięcie się do ktitego.ryi IX 
odbyw a się autom atycznie, z chw ilą v ysłużenia 
12 ła t  kategoryi poprzedniej, a do W l, z chw i­
lą  wysłużenia' lat 12 w kategoryi IX.

Nadto otrzym ują dodatek ekonom iczny wo­
jenny, zależnie od miejsca urzędowania, według 
kategcryi gm in, zgodnie z podziałem, wskaza­
nym  w  art. 8 . Nauczyciele w gm inach m iej­
skich I klasy otrzym ują pełny dodatek X, IX, 
VIII, względnie VII kategoryi p łac urzędników 
państw ow ych, w gm inach m iejskich H i I i i  k la ­
sy 80%, w pozostałych gm inach miejskich i 
w iejskich 60«/o pełnego dodatku,

Art. 7. Nauczyciele, którzy obok prawem  
przepisanych kwalifikacyi nauczycielskich dla 
szkół powszechnych posiadają dyplom  wyższego 
zakładu naukowego, otrzym ują płacę o 2  kate- 
gorye wyższą, przy rów nych innych  w aran  
kach.

Art. 8 . Wszyscy kierownicy szkół otrzym ują 
od gm iny m ieszkanie bezpłatne, lub  w b raku  
tegoż rów now ażnik pieniężny, Równoważnik ten  
wypłaea kasa państw ow a na rachunek  gminy. 
Wszyscy pozostali nauczyciele o trzym ają • od 
państw a bezpłatne m ieszkanie, lub w b rak u  te ­
goż równow ażnik pieniężny ze skarbu  państw a. 
G m ina jest obowiązana zapew nić nauczycielowi 
wynajęcie odpowiedniego mieszkania.

Gmina jest również obowiązana dostarczyć 
bezpłatnie do m ieszkania w czasie właściwym  
wszystkim nauczycielom opału, lub wypłacić 
rów now ażnik pieniężny z w łasnych funduszów.

W  gm inach m iejskich i wiejskich otrzym ują 
nauczyciele, nie m ający m ieszkania w naturze 
dodatek pieniężny w yrów naw czy:

Gminy pod tym  względem dzielą się n a  4 
k la sy :

Do 1. klasy należą m iasta liczące powyżej
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75.900 ludności, do fi. 50.996, do BI. 39.099, 1 
do IV. klasy należą pozostałe m iasta i gm iny 
wiejskie.

1  W  m iastach I kiesy dodatek ten  w y n o si:
a) d la nauczycieli nieżonatych, nauczycielek 

tak  zamężnych, jak  i niezamężnych, wdowców 
i wdów bezdzietnych 609 m arek rocznie be) dla 
nauczycieli żonatych bezdzietnych — 990 m a­
rek rocznie c) dla nauczycieli lub nauczycielek 
— wdów dzietnych —- 1290 m arek rocznie.

II. W  m iastach II. k la sy : a) 420 m k rocznie, 
b) 600, c) 750.

III. W  m iastach HI klasy : a) 390 m k rocznie,
b} 450, c) 600.

IV. W  m iastach IV. klasy i gm inach wiej­
skich a) 240 m k rocznie, b) 360, c) 540.

Zarządzenie M inistra W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w ydane w porozu­
m ieniu z M inistrem Spraw  W ew nętrznych o- 
kreśli bliżej w arunki, jak im  odpowiadać w inny 
m ieszkania dostarczone bezpłatnie nauczycie­
lom.

Uwzględniając stosunki miejscowe Rady 
Szkolne okręgowe określą norm y, podług jak ich  
nauczyciele będą otrzym ywali opał, względnie 
rów now ażnik pieniężny za opał.

Art.- 9. Kierownicy szkół z reguły, a wszy­
scy pozostali nauczyciele w m iarę rozporządza­
nia przez gm inę potrzebną ilością ziemi — otrzy­
m ują do użytkow ania 2 m orgi ornego gran fu, 
jednej połaci, o ile możności, przy budynku  < 
szkolnym, nie dalej, niż w odległości 1 1/ 2 km. 
od szkoły.

Jeżeli gm ina nie może udzielić! kierow nikow i 
gruntu , w inna w ypłacić m u rów now ażnik pie­
niężny, k tóry  za zgodą kierow nika może być 
zam ieniony na odpowiednią ilość produktów  
ro lnych  w naturze.

Wszyscy pozostali nauczyciele otrzym ują 
równow ażnik pieniężny ze skarbu  państw a w 
stwierdzonych przez w ładze powiatowe wy­
padkach niemożności udzielenia g run tu  grzez 
gminę. Wysokość tego rów now ażnika p ien iężne­
go wynosi :

w klasie I. — 900 m k rocznie, II. — 600, 
III, 450, IV. 360.

(Dok. n a s i)

JANINA ZAWADZKA 5

' ZŁOTE FELKU
NOWELA.

(Ciąg dalszy).
Łzy jej w oczach stanęły, przez chw ilę m il­

czała, potem już na dobre popłakując, m ów iła 
dalej.

— W ie pan, że jak  na Zaduszki ludzie szli 
z lam pkam i i w ieńcam i na cm entarz, to ja  sta­
nęłam  w oknie i patrzyłam  n a  nich  i zdawało 
mi się, że pow innam  pójść po tem  błocie za n i­
mi i poszukać na cm entarzu grobu, gdzie moje 
szczęście, moje życie leży.

Felka skoczyła z fotela i stanęła przedem ną.
— I tego samego wieczora, jak  on mi po­

wiedział, że m nie kocha i chce, żebym z nim 
do W arszawy uciekła, to  powiedziałem, że jadę 
i niech się co cfec« dzieje.

Potem przyszedł mój mąż, jedliśm y kolację , 
] iii wino, herbatę z rum em , a po k o lac ji za­
częło się granie. Jak  on grał, we m nie aż cbś 
łkało  za życiem, za światem szerokim. Oczy 
1o m u błyszczały jak  b ry lan ty  i ja  już  wtedy 
poznałam , źc jak on pojedzie, — to ja  bez nie­
go zostać nie potrafię.

Ani jeden wyraz w tem , co m ów iła Felka, 
nie zadrga* fałszywą nu tą, an i cienia nieszeze- 
rości lub przesady nie można by się dopatrzyć
w jej słowach.

Jak niegdyś szczerze p łakała  na m yśl, źe

nie m a dom u, nie m a nikogo, ktoby ją  kochał i 
db a ł o n ią napraw dę, — ta k  dziś. aż ją  dław i­
ło  z żalu za barw nem  cygańskiem  życiem, k tó ­
rego wspom nienie poruszyły skrzypce przystoj­
nego muzykanta-włóczęgi.

Ten in truz odrazu pozyskał m oją antypatyę.
Za:żąłem  Felce przedstaw iać cały bezsens 

warszawskiej eskapady.
Przeciwstawiałem  wartości jej dzisiejszego 

bytu. tem u, co ją  czeka w danym  razie. Odwo­
ływ ałem  się do zaufania, jak ie  we m nie zawrsze 
pokładała. Mówiłem z przekonaniem , gdyż ra ­
tow anie Fełki uważałem  za obowiązek, jeśli nie 
wobec niej samej, to wobec jej męża, tego do­
brego, przystojnego chłopaka, który nie w ahał 
się z niej zrobić swojej żony.

— Pomyśl ty lko —- mówiłem, — ty  zawsze 
nie będziesz tą  ład n ą  złotą Felką, z czasem u- 
roda zniknie, powodzenie licho weźmie i co ty 
zrobisz w tenczas? Do męża nie wrócisz bo on 
cię nie przyjmie, — więc z czego będziesz żyć?

Felce o genialny pom ysł n ie było trudno
— W ie pan, — zaw ołała wesoło, — ja  

wtenczas będę suknie i bluzki wypożyczać, jak  
ta  s tara  K urnasiow al Toż tam  u niej nieraz 
było wesoło, gdy dziewczęta się zeszły, a s ta ra  
zaczęła pokazywać, jak ie to  m iny trzeba robić 
do chłopców  — zginąć m ożna było  ze śm iechu.

Nauczę się,, tak  jak  ona, pić cały  dzień h er­
batę i jakoś będę żyć. Jej dobrze na  święcie.

— Ale o k ry m in ał m ało  co, nie zaw adziła?
— E, co k ry m in ał! Pan  myśli, że w moim 

dom u lepiej jak  w  krym inale, — jeszcze gorzej.

bo mniej ludzi.
Takie i tym  podobne argum enty , otrzym y­

w ałem -w  odpowiedzi na moje wysiłki. Praw ie 
zwątpiłem  o całej sprawie, gdy przyszła mi 
m yśl spróbow ania innego systemu.

Felka obiecała mężowi, że wyjedzie dziś o 
dziesiątej wieczór, aby być o szóstej ran o -w  do­
m u. Faktycznie jednak  byłaby o tej porze już 
ze swym  m uzykantem  w drodze do W arszawy. 
Do męża zaś m iała  napisać list, donoszący o 
swem postanowieniu.

— Ten twój mąż nie będzie m iał m ądrej 
m iny, jak  przeczyta list od ciebie, — odezwa­
łem  się tonem  trochę drwiący®!

Uważałem, że Felkę moje powiedzenie ubo- 
dło, zacbm u żyła się, udając, że przegląda ja ­
kieś ilu s trac je .

— Tak się zdaje, — m ówiłem  dalej lekkim  
tonem , ale żyć z kim ś dw a lata  praw ie, — i to 
nie z byle kim , ale z tak ą  śliczną, złotą Felką, 
wysiadywać po nocach przy łóżku, jak  się tej 
pani podobało dostać zapalenia gardła, — to 
nie bagatela —- m ożna się przyw iązać na śmierć. 
I pomyśleć potem, że tak ie kochane stworźenie 
wyszuka sobie jakiegoś cygana, czy m uzykanta, 
i pójdzie za nim , Bóg wie gdzie i Bóg wie na 
jak ą  poniewierkę. To niem iła bisiory a. — rzu­
ciłem i w stałem  z fotela, rzekomo po nowego 
papierosa, w łaściw ie jednak, chciałem  m ieć pre­
tekst do znalezienia się w prost Felld, — sie­
działa nieruchom o, w patrując" się we m nie 
żdziwionemi oczyma.

(D. n.),

Kinoteatr Kurso"
— olać HkadrtnScM S. —

W piątek, dnia 30-go maja 
&r. i w dni następne W a ld e m a r  P s y i a t i i e r

bohater ról dram., 
wystąpi w głtfumej 
rstłi w p rz e p i j ,  
dramacie śniono 
wym w 3 akt, pt.

Niedobrane małżeństwo Uzupełnia wspaniały ten program arcyw. 
komedya w 3 ktach

- J S ®  ? ! « “-
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V N IID E S LA liE . V
Za rubrykę tę  redakeya ałe  odpowiada.

Xj*s* : a .ra s  c r l a o r ó l s  n e r  w o w y  o ł x

Ds- S W ifA Ł S M I
p o w r ó c i ł ,  O r d .  P a ń s k a  11, o d  3 —S ,

łaź. HENRYK 0B1E1N
A RC H ITEK T - BUDOW NICZY 

powrócił — i mieszka jak dawniej ul. Syksłuska 43 B:

BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ
M e n r y l c a  : B m o l 3 s * f c o / l 3 a L ,

Lwów, ełica Karola Ludwika 21 
poleca wszelkie polskie, francuskie, angielskie, 
włoskie, niemieckie dzienniki, tygodniki i żtrmele, 
Zastępstwo większych pism krajowych i zagranicz.

SM  Ss ssali, i p M s i i i  id e i .
Pism a niem ieckie ogłosiły ciekawy doku­

m ent. Jest n im  odpowiedź papieża Benedykta 
XV na list prezydenta Republiki niemieckiej, 
Eberta, sócyalisty, w ysłany przezeń do W aty­
kanu  z powodu objęcia najwyższego w Niem­
czech stanowiska.

Doczekaliśmy się więc pierwszej wym iany 
Mstów — i te  listów  tchnących  w prost wza­
jem ną sym patyą — między secyalistą a... p a ­
pieżem.

Czasy się zm ieniają 1 Dziś w praw dzie jeszcze 
nie Lenin (choć i ten  otrzym yw ał w swoim 
czasie listy7 ©d papieża), ale um iarkow any  so­
c ja lis ta  niem iecki E bert doczekał się błogosła­
w ieństw a papieskiego.

W idocznie nie jest tak  źle jeszcze z p a ń ­
stwem  niem ieckim , skoro stolica papieska śle 
do prezydenta jego listy podobne. Minęły bo­
wiem już daw no czasy, gdy ci, co „poniżeni 
b y li'6, jęj cieszyli się opieką. Pow stanie 36 r. 
wyklęte było przez stolicę apostolską, jako b u n t 
przeciwko „prawowitej % „legalnej* „od Boga 
danej* w ładzy cara. To też w ym iana listów 
m iędzy papieżem katolickim , a socyalistycznym 
prezydentem  Niemiec wskazuje, iż papież po­
trzebuje Niemiec d la swojej p o lity k i; papież 
jest pokłócony z koalicyą, skoro więc znikł 
z w idow ni ‘„znakom ity i pow ażany m ąż“ 
W ilhelm  Hohenzollern, niem a innej rady, jak  
błogosławić n iedow iarka i socyałistę F ryderyka 
Eberta,.. W atykan  nie m a skrupułów , kiedy 
chodzi o jego interesy polityczne.

Ale dla nas owa papiesko-Ebertew ska ko­
resp o n d en cja  jest interesująca z innego jeszcze 
p u n k tu  widzenia, ©to przed dwom a niespełna 
tygodniam i byliśm y św iadkam i bojowego wy­
stąpienia w Sejmie przedstaw iciela w Polsce 
„państw a rzymskiego* — orm iańskiego arcy- 
pasterza ks. Teodorowicza. K lerykalny poseł, 
dom agał się podporządkow ania państw a pol­
skiego interesom  stolicy apostolskiej.

A tym czasem  Rzym niezbyt coś wielką 
uwagę zw raca na  owe „przejawy lojalności66 
naszej reakeyi. Bo oto dowiedzieliśmy się tylko
0 naw iązyw aniu „ścisłych stosunków* między 
stolicą katolicyzm u, a „świeckiemi* Niemcami, 
nic natom iast nie słyszeliśmy, aby papież u jął 
się za „katolickiem * Poznańskiem , albo „ka­
tolickim * Śląskiem  G órnym . No, bo na  zie­
m iach  ty ch  —  rządzi wciąż jeszcze pięść ju n k ra
1 kap italisty  pruskiego, a w ładza wszak każda, 
k tóra m a dość silny bagnet, aby na m  się 
oprzeć, była i będzie d la Rzymu „legalną 
i praw ow itą*.

O tern, debrzcby było, gdyby przypom nieli 
■obie niektórzy zwołenniey konkordatu  z Rzy-

mem. Bo może arcybiskupow i orm iańskiem u 
' starczy ów zaszczyt, który m a spłynąć dla 

Polski z Rzymu w postaci fijoletów kardynal­
skich dla* tó. Regenta arc. A leksandra Rakow­
skiego, ale Polska cała — śmiemy tw ierdzić — 
podziękuje szczerze i za fijolety i za konkordaty  
Pozwalając Rzymowi w trącać się do naszych 
urządzeń państw ow ych, uzależniam y się od po­
lityki, k tó ra obecnie popiera interesy Niemiec, 
jak  popierała w swoim czasie naw et carską 
Rósyę.

£c/ja.
BIURO SUROWCÓW Izby handlow ej i prze 

myślowej we Lwowie, ul. B ouriarda 5, zawia­
dam ia konsum entów  i ich zrzeszenia (urzędy, 
konsum y, K ółka rolnicze i t. p.) n a  uw oin o 
nych  obecnie terenach  b.^Galicyi, że posiada 
znaczniejsze zapasy m ateryału  tekstylnego, które 
nabyw ać m ożna w m agazynach B iura codzien- 
nie z w yjątkiem  niedziel i św iąt w godzinach 
urzędowych (od 9  — 1 przed po t).

KINOTEATR WOJSK POLSKICH BELLEYUE.
W  czwartek, dnia 29 m aja br. zostaje otwarte 

przy ul. Karola Ludwika 27, z którego przedsta- 
\vień czysty dochód przeznaczony jest na cele 
dobroczynne wojskowe. Jak  się dowiadujemy, na 
premierę obrano znakomity dram at pt. „Błędne 
ogniki^, w  którym główną rolę objęła słynna 
polska artystka filmowa Pola Negri. Prócz mej 
Nwystąpią artyści teatrów  warszawskich: W ę­
grzyn, Junosza, Bruczówna. Film ten uzyskał ki­
noteatr dzięki uprzejmości i bezinteresowności p. 
dr. Leistyny, właściciela znanej firmy i wypoży­
czalni filmów we Lwowie. Zarówno szlachetny 
idei, jak  i znakomity program spdwodńją zapewne 
tłumny napływ publiczności, która żąda przed­
stawień prawdziwie artystycznych, tern więcej, 
że w  czasie wyświetlania filmów przygrywać b ę- 
idzie orkiestra wojskowa. Początek przedstawień 
'codziennie o godz. 4, w  niedzielę i(Lvv8ę(łp? i Łebo ty 
o  godz. 3 popołudniu.

Z SYGNIÓWKI. Obywatele Sygniówki zawia­
dam iają nas, że spraw a zapomóg odzieżowych 
dla zubożałych m ieszkańców, prow adzoną jest, 
tam , w yrażając się delikatnie, bardzo... n iew ła­
ściwie. Gdy żona jednego z obywateli, zasługu­
jących na uwzględnienie, u d a ła  się do naczel­
n ika gm iny po kartkę, upraw niającą do zapo­
mogi, otrzym ała ją  wprawdzie, ale w starostwie 
nic nie wskórała, — zaś pisarz gm inny oświad­
czył, że trudności robione są dlatego, iż niektó­
rzy m ieszkańcy już po trzy razy b ra li zapom o­
gi, będą zatem  przeprow adzane badania, czy 
ubiegający się o zasiłek, rzeczywiście nań  zasłu­
gują. Spraw a byłaby jasna, gdyby nie to, że za­
pomogi dostali już rozmaici ludzie naw et za­
sobni, a b rak ło  ich dla szeregu osób istotnie 
potrzebujących. I jakżeż wobec tego wygląda 
oświadczenie wójta, k tóry  m iał się wyrazić, że 
Sygniówce zapomogi „właściwie się nie należą, 
bo gm ina bogata* 2 Pow ołane czynniki prosim y 
o w yjaśnienie tej sprawy;

LISTY DO ODEBRANIA w Referacie Praso- 
jwym D. W. P. przy ul. Fredry 2, I. p. m ają: Gal 
Bank Hipoteczny, ppor. Roman Woynich-Horosz- 
(tóewiicz, por. Zygmunt Mięsowicz, prof. dr. Ta­
deusz Piłat, por. Leopold Cerato wski, Emilia Ję- 
drzejewiczowa, Dr. Wyrzykowski, Mirosłav/ O- 
górek, Rektorat Akademii W eterynaryjnej, Pierw- 
twsze gal tow. dostaw rękodzielniczych dla armii, 
.Zarząd budowlany, Ekspozytura okr. urz. lek.

SPRYCIARZ. Czternastoletni Iwan Got z Ga­
jów, wzięty na podwodę, powbijał koniom gwo­
ździe do podków tak* że konie nie mogą chodzić. 
Aresztowany przyznał się do winy, podając, że 
mai w  domu tak  poradzili, bo pragnął uniknąć 
tej służby, w  której już poprzednio dwie pary 
koni rodzicom przepadły.

KRADZIEŻE. Nieobecnej we Lwowie p. Maryi 
.W róblewskiej skradziono z mieszkania przy ulicy

Kochanowskiego 71 wiele rzeczy, wartości 140001 
koron.

P. Janowi Siemińskiemu, zamieszkałemu przy 
placu Bernardyńskim 9, skradziono garderobę, 
wartości 5.500 koron.

NAGŁY ZGON. Julian Berger, Uczący lat 68, 
nagle zachorował na placu Strzeleckim. Przybyła 
na miejsce pogotowie ratunkowe przewiozło go 
do mieszkania przy tym samym placu pod 1. 2, 
gdzie po paru minutach zmarł, jak stwierdzono, 
na atak  sercowy.

OFIARY NIEPRZYJACIELSKICH POCISKÓW. 
W  środę, 28 m aja przywieziono następujące osoby 
zranione ukraińskimi pociskami na  terenach ostat­
nich walk i tak: Jarynę Jurkiewiczównę, liczącą 
alt 20, z Nowego Stawu — ad Czestynic paw. Żół­
kiew, ranioną w  krzyże i głowę odłamkiem gra­
natu, Wincentego Pastuszczaka, liczącego lat 48, 
ze Sio wity pow. Przemyślański, ranionego w p ra ­
wy bok kulą karabinową. Macieja Maziara, liczą­
cego lat 40, z Zaszkowa, ranionego w twarz 
kulą karabinową przez żołnierza ukraińskiego. — 
Andrzeja Rzeszutka, liczącego lat 19, z Laszek 
górnych, ranionego przy pracy yv polu odłamka­
mi granatu w  praw ą no$ę i tw arz. Stefana Kuźnę, 
liczącego lat 12, z Podli)rzec, ranionego odłam­
kiem granatu w lewe oko i Franciszka Ostalskte- 
go, liczącego lat 18, z Chodorowa, ranionego w 
lewą nogę kulą karabinową.

ZABAWY Z POCISKAMI. Na błoniach za dw or­
cem kolejowym na Kiepurowie dzieci spostrzegły 
leżący zbłąkany granat. Podczas zabawy z poci­
skiem natsąpiła eksplozya. Odłamki żelaza pora­
niły: dziesięcioletniego Tadeusza Hoffmana w obie 
nogi, Franciszkę Ostrowską, liczącą lat 9, córkę 
motorowego, w lewą nogę, przyczem kość uszko­
dzona, Kazimierza Nejpara, liczącego lat 9, w 
brzuch. Pogotowie ratunkowe zaopatrzyło ranio­
nych} i odwiozło do szpitala.

Tadeusz Lachowicz bawił się w ul. Zielonej 
patronem  karabinowym tak nieszczęśliwie, że pod­
czas wybuchu został ciężko raniony w prawe oko. 
Wymienionego odstawili rodzice na leczenie do 
szpitala powszechnego.

WYPADEK Z NABOJEM. Pięcioletni S tani­
sław  K una baw ił się nabojem, k tóry  eksplo- 
dowawszy po ran ił go ciężko w lewą nogę i bok. 
Pogotowie ratunków 7® odwiozło go do szpitala 
powszechnego.

KRADZIEŻE. Mayer Lon, robotnik wojsko­
wy, zamieszkały przy ul. Łokietka pod 1. 4, 
sk rad ł 50 kg. słoniny z m agazynu wojskowego, 
za co go aresztowano.

CZYJ KON? Straż bezpieczeństwa przytrzy­
m ała na placu Akademickim błąkającego się ko­
nia, maści gniadej, liczącego około lat 8 , którego 
pomteszcono w  koszarach straży bezpieczeństwa 
przy ul. Kaźmi-erszowskiej.

Z DNIA I NOCY. Pani Stefanii Błachutowej, 
zamieszkałej przy ułięy Gołąba 5, skradziono z 
mieszkania garderobę, wartości 5 tysięcy koron.

’ Pani Julii Bandero wskiej skradziono z mieszka­
nia przy ul. Szpitalnej 2 garderobę, wartości 
1600 koron.

HANDLARZE BYDŁA. Inspektor policyi p. 
Jóźków, dowiedział się, że przy ul. Zielonej pod 
1. 94, w  kuźni Franciszka Piszkorza jacyś rzeko­
m o ewakuowani sprzedają konia i krowę. Przy­
bywszy na miejsce, przekonał się, że tym sprzeda­
jącym jest. plutonowy M. Ł. Dalsze śledztwo w y­
kazało, że to bydło w  nocy przyprowadziło trzech 
wojskowych, wkońcu wspomniany M. Ł., wyko­
rzystując odpowiednią chwilę, zbiegł, pozostawia­
jąc  sw ą „zdobycz" w  cudzych rękach'.

Policya zaopiekowała się zwierzętami, umie­
ściła konia, maści dereszówatej, pod opieką ko- 
misaryątu II. dzielnicy, krowę, m aśti białej z czar- 
nemi plamami, umieszczono przy pł. Gosie orskie­
go 1„ gdzie poszkodowani mogą je odebrać.

KRONIKA SZPITALNA. Do szpitala po­
wszechnego przewieziono M ichała Sochura i

S t i n e t e i f r  „ F H T l l t i a i i l l S " ,  p i .  ł B a r y i c l i l l O  wyświsfla od sofiofy 31 maja nadzwyczajną nowość
Wspafiiały d ram at z życia wyż­
szych sfer w 4-ch ak tach  z pro­

logiem pod ty tu łe m : DROGA ŁEZ...
W głównej, mli, zaafeorawta i piękna artystka „STELLA HARF". Program uzupełnia pikantna 2 aktowa komedya pod ,JNTm  Ic o c AurJ
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Dm ytra Morawskiego rarm yck w głowę. Pod­
czas napraw y m ostu na Pełiwi, csęóć rusztow ań 
usunęła się i obu poran iła  ciężko. Dalej przy­
wieziono Jana Pi lińskiego, rzeźnika ze Lwowa, 
który jadąc do Żółkwi po bydło w drodze zo­
stał napadnięty przez bandytę i przez niego ra ­
niony ku lą  rewolwerową w p raw ą nogę.

PREDME ZARĘCZYNY. Do p. Anny M szczą- 
kowBej, zamieszkałej przy ul. Królowej Jadwigi 
;pod ł. 10 , przyszedł jej znajomy i przyprowadził 
‘żołnierza, Piotra N., który w pRBejeźdfcie przez 
Lwów bawił krótko, lecz mmioto pragnął wy- 

‘araenioną poślubić. Wymieniona przyjęła oświad- 
1 czyny dziarskiego chłopca, ale  gćky na drugi dzień 
-rano wyszła db miasta, „narzeczony,^ skradł jej 
z kufra biedki i  prześcieradło, wartości 400 kor. 
4 zbiegł. Obecnie panna M. pnzez polśćyę poszu­
kuje fcbiega.

SPRYTNE OSZUSTWO. Pani Rozalia Kubłowa, 
z Sokolnik pobrała za trzy miesiące zasiłek ewa­
kuacyjny, wynoszący 584 koron. Na korytarzu 
przystąpił do- niej mężczyzna nieznany, i zaofiaro­
w ał jej sw e usługi, twierdząc, że wypobi jej zasiłek 
za sześć miesięcy. Przed biurem w  magistracie 
pobrał od niej wsszysflde doktanenty wraz z pje- 
niędtzmi i  polec# jej czekać, aż wynvr-he jej po­
dwójną kwotę — lecą tx> czekanie przeciągnęło 
się za długo, wkońcu Kukłowa jawiła stę -na m- 
spekcyi polieyi, podając, że padła ofiarą oszusta.

BACZNOŚĆ DOZORCY DOMÓW i rotaftścy 
dsśenui 1 W niedziele, dnia 1 czerwca o gode. 4 popoł., 
Rynek 8  odbędzie się W at* zgromadzenie a iM P * ' 
stów. „Praca11 * z porządkiem dziennym: Wybór jwee- 
wodniczącego i jego zastępcy; Wybór Zarządu ; Wąfcwki- 
Towarzysze jawcie się puaktoainłe i bezoMd

POŚWIĘCENIE I OTWARCIE sklepu nowo założo­
nej Spółki spożywczej „HfcrdroW1 odbędzie się w sobo­
tę, dnia 31 maja br o godzi»S 12 w południe, w lokalu,' 
własnym, pnar uł. Gródeckiej &&, na hśóre jDyrekcyag 
tejże wszystkich Członków zaprasza.

OPŁATY DO KÓMtŚYI ZAWÓD, tygodn. po- 5 hal. 
od członka za czas od marca wraz z oMicaeniem przyj- ( 
mu je to w. Tomasz Konarski iw Kasie chospto ®..Lwo-t 
wa), tam teź ©trzymają od 3S Ni. ©egaetbracyeti
kwestymaryłisze na konferencyę w f W * i e .

V  D R O B N E  8 6 Ł 0 S Z H I I A . ¥

j f » | |  weneryczne, skórne^zastarndte —
JE rt ĉzy e>3p»«i <9hr.

Hr*3fŁIiS CJ3E2C, taLldLoa*- Y8ST »tO ■łliir**. 1. XX.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salrarsami tytko 
połudfl-em., 390

P p t l l k l r a  powróciła; z Krakowa » 2 Bizy.]m%e parne na czas
słabości za DYSKRECYĄ i poleca się jako ZDDLNA 
i PRAKTYCZNA AKUSZERKA. Ul. Gródecka 1. 26, 
L p. 350—21
£$»7 ti*flri 1 wszelkie pamiątki wojenne pdlskie, poleca 
L fZ U IM  fi,:ił]a Andrzej Berliński, Lwów, Słowackiego
4, naprzeciw gł. poczty. 360-5
^  7  ©UW 1**1W  narodowości polskiej przyjmie zaraz*! 
l iM O n b u W  Ogrzewalnia maszyn Po-Bskich Kolek 
Państw, we Lwowie.

▼ OGŁOSZENIA. Y
D O * ,Cr0 1 B X aX *W » i  $»3Ft2Z5-Sr3BB^FtM

ŚWIERZBY
wryetî -jp-sajlŝ 4 5®® J8Ł3&0 3tearc»*BlB5r xxm xa.wz% j

MAŚĆ Dr.HELMERlGHA
CENA: 3 Kor., 6 Kor. i 16 Kor.
MYDŁO DOTEO0-: 3 Ker. 1 6 Ker.
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE2 Ker.

śm ijarsTsarYsr »3flŁaŁ.JK.X3i ± -w isrx3?.c> iB

ra i  i, mim, isi. ple r u n d
^ Ib łC -Ł ^ A O  D E N T Y S T Y C Z N Y

Sra E e  i a m i  I H I .  i t a p s a
h wów, S ^kstuska M  otwarty od 9— 1 i 3 —4 .

— Ceny umiarkowane. — 500—3

[ p i i  1111$ li 161
prywatnego gimnaszyum realnego 

im. H. Jordana
;; (uUca św. Mikołaja i. 16) ::

359-6
Komunikaty. -

BACZNOŚĆ. INSTALATORZY WODOCIĄGÓW! 
Sprawa ważna! Jawcie się jak najliczniej w lokalu Związ­
ku Metalowców, ul Ormia ska 1. 31 w niedzielę, 1 czerw­
ca br. ©godz. 11 przedpołudniem. Zarząd.

SEKCYA HANDLOWA Związku pracowników kole­
jowych we Lwowie zaprasza wszystkich magazynierów
i służbę magazynową na zgromadzenie, które się od­
będzie w sobotę, dn. 31 mai a, g. 6-39 wieczór. Zarząd.

„WRAŻENIE Z WARSZAWY*. Na ten temat mówić 
będzie tow. M Hankiewicz w lokalu P. P. S. (Rynek 8) 
we wtorek*dnia 3 czerwca. Początek o godz. 6 wieczo­
rem, Wstęp tylko uU towarzyszek i towarzyszy, opła­
cających partyjny podatek,

KURS DLA DEZYNFEKTORÓW urządzony przez 
Dra Legeżyńskiego rozpoczyna się w poniedziałek 2-go 
czerwca br. Uczestnicy kursu zechcą zgromadzić się w 
poniedziałek o godz. rano w sali wykładowej miejskie­
go muzeum przemysłowego (ul. Hetmańska 1. 20).

ZGROMADZENIE SŁUŻĄCYCH (pomocnic domo­
wych) odbędzie się w poniedziałek 2 kwietnia o godz.
5 popoł. w lokalu partyjnym P. P S. w Rynku i. 8  na 
I. piętrze. Na porządku dziennym; 1) Położenie służby 
domowej. 2) Organi^acya.

ZGROMADZENIE KOBIET: robotnic i żon robot­
ników dzielnicy siódmej odbędzie się w poniedziałek 2 
czerwca o god \ 5 popoł. w lokalu Związku kolejarzy 
ul Gródecka 69. N i porządku dziennym: Sprawa apro- 
wizacyi i wysyłka dzieci na wieś. Kobiety, jawcie się jak 
najliczniej f

PODWIECZOREK WIOSENNY z koncertem muzy­
ki wojskowej odbędzie się w niedzielę. 1 czerwca br. w 
Gospodzie Żołnierzy Polskich ul. św. Mkołaja 10.

SEKCYA OŚWIATOWA Rady Robotniczej m. Lwo­
wa odbędzie swe posiedzenie w poniedziałek, dnia* 2  
czerwca br. o godz. 7 wieczorem (punktuaiaie) w tofcału 
Rady, Rynek 8 I. p.

DYREKCYA SZKOŁY KOLEJOWEJ uprasza P. T. 
Rodziców tych uczniów?, którzy przestali uczęszczać do 
szkoły kolejowej w ostatnich trzech latach, a brali udział 
w wałkach o Lwów, aby zechcieli zgłosić się w kance- 
laryi szkoły do dnia 8  czerwca br. celem podania bliż­
szych szczegółów i dat, które będą pomieszczone w 
sprawozdaniu roczroeia. Zgłaszać się mężna od 8 — 19 
godziny.

TOWARZYSTWO HISTORYCZNE. Na posiedzeniu 
Towarzystwa w sobotę, 31 maju br. o godz. 6 wiecz. 
w sali uniwersytetu odczyt dra C. Nankego i J. Biały - 
ni Cłioło eckie o: ,0  aktach wojskowych austryackich 
we Lwowie8 (1772—1865), następnie komunikat "dr. Po­
laczek; „Z powodu ukazania się Księgi metryki mazo­
wieckiej". Goście miłe widziani.

TECHNICy-DENTYST. komunikują, że 1 czerwca 
o godz. 4 popoł. w lokalu Rynek 8, I p. odbędzie się 
herbatka wraz tańcami. — Wstęp tylko dla członków 
Związku i osób wprowadzonych.

KOŁO ZABAWOWE Stów. kaflarzy urządza w so­
botę, dnia 31 maja „Wiaozśr taneczny**. Początek o godz.
8 wieczorem.

P l l i t ó i  b 2 W n l ^ f ^ k i  umebłowaay,- ewent. z po-> r  ŁAOj R f lW d lC Ia R i  śdelą zaraz do wynajęcia
Wiadomość: u l Sodowa 1. 6 , a  właściciela.

o tib ę tee  się 17-ge czerwca

a  żonaty> dobrze płatny, potrzebny zaraz. — 
a^yZ U iu®  Zgłoszenia w Bi orze Drogueryi Mikołascha.

« 483-—2 Specyalieta chor. wenerycznych, skórn. i moezewycit

B r .  I B I l l i e l B i i  U f f l t e r s M i f i
ord. od 11-4 i 2 ł/8—5

b 9TOW, tri. Spfłsiusfta 1. 37 (róg Słowackiego).
F l i m i a i i  zd0,»y 2X»stame zaraz przyjęty Wiado* 
jŁ MalizSsa mość w Biurze Drogueryi Mikolascha.

488—2;
zdolna do sprzątania i prania po- 

&9y<Łii88 irzebna od 15 czerwca do kamie­
nicy w śródmieściu. Zgłoszenia.- Bracia Mufld, ul. Syk- 
stiłska 23. 480—1 Ś l i l l l i  6 l 8 l i i ] i i 0 i

i uroądBCłiia o? za Rres fen wchodzące wy kotłuje j

„ E D I S O N ”
S ,  K O B Y Ł I U R E R

I n t w ,  1 L  S l i s l s l w a  2 ,  m  H i*  Ujmka 31'

7 # l l lh i im i l  kluczy (6 sztuk) w drodze <lo trarn- 
£ .g U M iy » y  .waju H-G.. Uczciwemu znałezcy sowfia
nagroda. Littmari, Zborowskich 1. 26. 364—1

F f s d r e b i e a i a  $ n a p r a w y
kład specyalaemi maszynami, Kopernika 12 za brama.

363—3
do śmieci poszukeje się za fi Ma sga&iiSsCłBk dobrem wynagrodzeniem. Zgłoszenia 

między godz. 2 -4  popoł ul. Piaskowa 4, !. p.

P iM O P  do szycia> znającą krój, poszukuje się. 
k w ll le ę  Zgłoszenia : ul. Sodowa 1. 4, łł p. m  prawo.

D a e l i ó w k ę  e e m e n t s w ą
krycie budynków poleca 'tiźynter Wlticltewskl, Lwów, Rewy 
Świst W  345-5

R e s t a t i r a c y a  „ L a u r a -  “ ' 2 S Ł ?

obiady doborowe do menażek od 7 do 10 kor. 86—X

O n fll  jelenie okazyjnie do nabycia. Wiadomość': 
s tU g l Gródecka 127, VII schody, drzwi ar. 79. 338-7 S pecyslłs ta  chorób skórnych i wenerycznych

i r .  ■ .  % m m m %
sekułłdaryusz szpitala powszechn,, ordynuje od 12—5

1..WÓW, u l .  K ra s a s e w a k le ^ o  11 , p a r te r ,

w nabijaniu skórek i wyrobu „Sobku*-- 
*»iid 4* im schonerow6 * 8*," ul. Ja^łelioń&ka 16. 351—2;

P a n n y  d e  n a u k i
torska, Lwów, ul. Kaleczą 5. lik walili fcewaue mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia natygÓ-miast w Zasmątkże 
fabryki

Specyaiista cherób wenerycz. i skórnych

D r. H n r y h  R o s m a r i H
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6. 

u l .  3RCo*s«MPaajLlK«i, X«. 3La. 304—1
O r g a n y  f i s h a r r a o n U i m ,
strojenia przyjmuje m m  a od r. 1896 firma BmttSsław 
Markiewicz: 'ocganmistrz ( cz. ŚHwłiłskieg^ Sze­
ptyckich 6. 355—2 ’

Z a r z ą d  w a r s z t a t ó w  k o l e j s w y c h
we Lwowie przyjmuje kiłktmasta rzemieślników a W; 
szcżegóhsoSci tokarzy, kotlarz;', kowali i  ślusarzy ora* 
pomocników. Zgłosić się można osobiście hub Sstswsźe-ł

L e k a l  w  ś r ó d m i e ś c i u
terze, obszerny jasny z światłem elektrycznem i ga.- 
zowem oobBstiMiy, zaraz. Z^oszsema do admimsteacyi 
„DeieeniKa Lądowego11 pod „Zakład przemyssłowy'1-

S t r o i c i e l  f e r t e p i s e ś w ,  g g ^ * j
reperacye, ul. Szeptyckich i. 6. 336—19

IC flro łk s s  z kejami gumowemi okazyjnie do sprze- 
damg. Wiadomość; Andre. Potockiego 58 

-u potóyer*. 368—2 1

COLOSSEUm
Od I-go czerwca o godz. 7 wieczorem nowy wspaniały program 

Za^Tam a^ e w Ł i - t e ^  .....~~

0dr®biń$ki, mmkcmWiy komik stsm war­
szawskich. — Anto Balda, fenomen wo­
kalny. — 2 E l* , ak t giHMtóettyCKoy. — 
Ru«# S&fk®ty,. tańce ktoyasne. — Cseta
Bronew^ti,16-ł<*tti immorysta. nowośei!

M d m  AL <ł

W nścdzielę i święta 2 przedstawienia 
o godz 4. i 7. —- Bilety wcześniej d o * 1 

nabycia w składzie papieru'
S. Gabriela, td. Karola Ludwika 1. 3. j


